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CO TO JEST SZKOŁA JEDNOLITA
1.

Zadaniem szkoły jednolitej jest zabezpieczenie każdej jednostce prawa do wy­
kształcenia odpowiadającego jej zdolnościom i potrzebom. Szkoła jednolita nie
uznaje zasadniczego rozdziału między szkolą ludową i szkolą uprzywilejowaną, mię­
dzy szkolą, która się kończy ślepą ulicą, i szkolą, która wiedzie do wyższego stopnia
kształcenia. Podstawową ideą szkoły jednolitej jest p r a w o j e d n o s t k i, za­
sada wolności i równości wszystkich obywateli, i w tym sensie idea szkoły jedno­
litej jest wytworem liberalizmu - rozumie się.' nie dawnego, ,,klasycznego" libe­
ralizmu, który ogranicza! funkcje państwa do obrony swobody osobistej i własności
obywateli (państwo, będące „stróżem nocnym"), lecz „nowego liberalizmu", to jest
liberalizmu demokratycznego, który rozumie zasady wolności i równości już w sen­
sie zupełnie nowym. Podczas gdy liberalizm klasyczny rozumiał zasadę wolności
i równości statycznie i mechanicznie, liberalizm demokratyczny wychodził z dyna­
micznego i organicznego pojmowania tych zasad. Rozumiał wolność nie jako go­
towa; raz na zawsze wymierzoną sferę dowolnego działania, lecz jako twórczą silę,
'istniejącą potencjalnie w każdym człowieku i mogąq bądź rozwijać się bądź zanikać.
Tak samo i pojęcie równości. Równość nie jest dla liberalizmu demokratycznego
formalną równością wobec jednakowego dla wszystkich prawa ignorującego wła­
ściwości i swoistą sytuację, w której znajdują się konkretni ludzie. Odwrotnie, jest
to równość startu, czyli równość szans (możliwości). Właśnie szkoła jednolita m:1

według poglądu liberalizmu demokratycznego zabezpieczyć każdej jednostce równe
szanse czyli możliwości kształcenia. Nic znaczy to bynajmniej, że ma ona dać wszyst­
kim jednakowe, jednorodne wykształcenie: wykształcenie bowiem jest produktem
różnych ludzkich zdolności, zainteresowań, potrzeb.
Musimy więc podkreślić, że szkoła jednolita -to nie jest szkoła jednorodna, lecz
istotnie szkoła zróżniczkowana, szkoła, która gwarantuje równe możliwości kształ­
cenia, ale bynajmniej nie jednakową dla wszystkich treść wykształcenia. Pierwszymi,
którzy to zrozumieli i potrafili ściśle sformułować, byli pedagogowie amerykańscy.
W S t. Z j e d n o c z o n y c h szkoła jednolita istniała już od dawna. Ameryka.
nigdy nic znała ostrego rozdziału między szkołą ludową i szkolą wyższego typu,
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przeznaczoną dla mniejszości t. zw. ludzi wykształconych .. Szkoła odpowiadająca
tej, która w Polsce nazywa się szkolą średnią, opierała się w Ameryce bezpośrednio
na szkole powszechnej. Taki stan rzeczy istniał już dawno, bodaj od samego po•
czątku wprowadzenia · w St. Zjednoczonych powszechnego obowiązku szkolnego.
Czteroletni kurs szkoły średniej (high school) był bezpośrednim dalszym ciągiem
obowiązkowej dla wszystkich szkoły elementarnej ( elementary school), która miała
program nauczania obliczony na 8 lat. Szkolny system St. Zjednoczonych nie znał
żadnych ślepych uliczek, tak że każdy uczeń miał możność bezpośredniego przeno­
szenia się ze szkoły elementarnej do szkoły średniej, a w dalszym ciągu i do szkoły
wyższej (kolegium czy uniwersytetu).
Jednak im bardziej się realizowała w rzeczywistości zasada powszechnego naucza­
nia, oraz im bardziej podwyższał się poziom nauczania w szkole obowiązkowej, tym
ostrzej zaczęła dawać się we znaki charakterystyczna sprzeczność wewnątrz szkol­
nego systemu amerykańskiego. Znany pedagog S t a n I e y H a I I potrafi! w ro­
ku 1911 wyrazić ową wewnętrzną sprzeczność istniejącą w łonie tradycyjnej jedno­
litej szkoły amerykańskiej, przez formulę statystyczną. Skorzystawszy ze statystyki
szkolnej, Stanley Hall stwierdzi!, że na 1000 dzieci, wstępujących do pierwszej kla­
sy szkoły elementarnej, przeciętnie zostaje w 6-ej klasie tej samej szkoły tylko 460
uczniów, do ostatniej klasy (8-ej) dochodzi tylko 260. Z tych 260-ciu wstępuje d;)
1-ej klasy szkoły średniej tylko 200 uczniów i zaledwie 55-ciu kończy pełny kurs
szkoły średniej. Do szkoły wyższej wstępuje tylko nieznaczna część tej liczby absol­
wentów szkoły średniej. Pedagogowie amerykańscy używają dla oznaczenia tego
zjawiska terminu „school mortality" - ,,szkolna śmiertelność" 1)
W ten sposób wewnątrz szkoły obowiązkowej objawia się swoisty paradoks: prawo
przymusza wszystkie dzieci do uczęszczania do szkoły w ciągu 8-iu (w Ameryce)
lat, ale tylko jedna czwarta dzieci dochodzi w przeciągu tego okresu do najwyż­
szej klasy szkoły obowiązkowej i wchodzi do życia z ukończonym wykształceniem
szkolnym. Ale nawet i z tego ukończonego wykształcenia w pełnej mierze korzy­
stają tylko ci, którzy idą dalej do szkoły średniej i później do szkoły wyższej.
Większość uczniów, wychodzących ze szkoły obowiązkowej bezpośrednio do życia
codziennego, nie otrzymuje ze szkoły przygotowania potrzebnego dla tego życia,
chociaż przymus chodzenia do szkoły usprawiedliwia się koniecznością właśnie ta
kiego przygotowania. Formalna równość· obraca się w ten sposób w rzeczywistośd
w jaskrawą nierówność. Tylko nieznaczna, uprzywilejowana mniejszość otrzymuje
od szkoły faktycznie to, co szkoła obowiązkowa ma za zadanie dostarczyć wszyst­
kim: mianowicie - przygotowanie do dalszej drogi życiowej, odpowiadające ty•
powi zdolności i przyszłego zawodu ucznia. Według poglądu pedagogów amery­
kańskich cały problem tkwi w tym, żeby przybliżyć szkołę do życia, mianowicie
przebić mur abstrakcyjnej jednakowości, wzniesionej przez dawną tradycję t. zw.
,,ogólnego kształcenia" między szkołą a życiem. Szkoła ma wciągnąć do swych pro-

1 J Patrz pi~kn:) analizę tego zjawiska w ksi:!ŻCc: V. Pfihoda „Racionalisace śkolstri". Praha
1931 (niem. przekład 1935), rozdz. 2.
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gramów nauczania rozmaitość zawodów życia praktycznego i uwzględnić w swej
pracy różnorodność psychicznych typów zdolności, tak dobrze uwidocznionych
przez nowszą psychologię różniczkową. Przymuszać dzieci_ do chodzenia do szkoły,
której olbrzymia większość uczniów nie kończy w tcrrmrne przez programy usta­
lonym, która zatem nie odpowiada ani typowi ich zdolności, ani potrzebom ich
przyszłego zawodu - jest niedorzecznością.
Oto argumenty, którymi mniej więcej kierowali się pedagogowie amerykańscy, kie­
dy jeszcze przed wojną światową przystąpili do radykalnej przebudowy tradycyj­
nego systemu szkoły jednolitej. Najbardziej charakterystyczną cechą owej przebu­
dowy, która po wojnie postępuje w coraz szybszym tempie, jest n o w e r o z­
e z ł o n k o w a n i e s z k o I n e g o s y s· t e m u. Mianowicie szkolny system,
który aż dotąd składał się z dwóch stopni, rozczłonkowuje się w nowym· systemie
na trzy stopnie. Dawny „8+4 plan" (to jest 8 lat szkoły elementarnej, na której
opierają się 4 lata szkoły średniej) jest zamieniony przez nowy „6+3+3 plan":
dwie starsze klasy dawnej szkoły elementarnej, połączone z niższą klasą dawnej
szkoły średniej, tworzą dziś odrębny stopień „młodszej szkoły średniej" (junior
high school), specjalnie przeznaczonej dla wieku dojrzewania (12-15 rok), któ­
rego specyficzne potrzeby kształcenia ma zaspokoić. Z początku owa „młodsza
szkoła średnia" rozwijała się w kierunku zróżniczkowania planu nauczania według
późniejszych zawodów uczniów. Następnie jednak wziął górę pogląd, że· takie pro­
fesjonalne zróżniczkowanie programów nauczania jest w tym wieku przedwczesne.
Ale właśnie w tym wieku dojrzewania można już z zupełną pewnością określić
ogólny typ zdolności ucznia, charakter jego inteligencji i skłonności, do których
nauczanie ma się przystosować. W tym kierunku psychologicznego zróżniczkowa­
nia nauczania postępowa! zwłaszcza po wojnie światowej rozwój młodszej" szkoły
średniej: nic przygotowując swych uczniów do jakiegoś określonego zawodu,
szkoła ta stawia sobie za cel diagnozę psychicznego typu ucznia oraz wskazuje mu
drogę, na której ma on szukać swego przyszłego zawodu. . Przystosowuje także
nauczanie do jego typu psychicznego, tak żeby jego naturalne dyspozycje i zdol­
ności mogły rozwijać się jak najpełniej. W ten sposób szkoła ta staje się w ścisłym
sensie tego słowa szkolą średnią (intermediate education) czyli szkołą przejściową.
Jej zadanie polega nie tylko na tym, aby jak najlepiej przygotować rozmieszczenie
uczniów w różnych rodzajach późniejszego trzeciego stopnia szkoły, zróżniczko­
wanego już ·według przewidywanych zawodów uczniów, ale także zagwarantować
każdemu uczniowi należyte przygotowanie do tego wyższego stopnia szkoły. W tych
stanach, gdzie obowiązek szkolny obejmuje tylko dwa pierwsze stopnie szkoły
(ciągnie się aż do 1-1-15 roku życia), profesjonalne zróżniczkowanie zaczyna się
już w ostatniej klasie „młodszej szkoły średniej". Tam zaś, gdzie obowiązek szkolnv
rozpościera się i na „młodszą szkolę" (to jest ciągnie się do 16-18 lat), młodsza
szkoła średnia zachowuje czysty charakter szkoły dla celów zróżniczkowania psy­
chologicznego, tylko przygotowującego do zróżniczkowania zawodowego, które zo­
staje w pełnej mierze wprowadzone dopiero na 3-im stopniu. Na tym trzecim stop-



4
niu nauczania młodzieniec ma wybór między szkolą zawodową we właściwym sen­
sie tego słowa, szkołą ogólnokształcącą typu gimnazjalnego i szkołą dokształcającą:
o charakterze również zawodowym. W St. Zjednoczonych są to po większej części
nie odrębne szkoły, lecz oddzielne klasy wewnątrz tego samego zakładu, lub nawet
oddziały wewnątrz wspólnych klas, często nawet tylko różne plany nauczania, mię­
dzy którymi uczniowi wolno wybierać. _Szkoła dokształcająca o charakterze zawo­
dowym i kursie nauczania, mającym 8-11 godzin tygodniowo, stanowi minimum
obowiązku szkolnego. Zresztą w niektórych stanach prawo wymaga dziś od wszyst­
kich uczęszczania do pełnodziennej szkoły zawodowej lub ogólnokształcącej do 16,
a tu i owdzie nawet do 18 roku życia.
Analogiczne rozczłonkowanie na trzy stopnie spostrzegamy wszędzie, gdzie szkol­
nictwo przebudowuje się w kierunku szkoły jednolitej. Jest to cecha nader cha­
rakterystyczna dla pojęcia szkoły jednolitej, dla samej jej istoty . Tak np. ostatni
projekt specjalnego komitetu doradczego przy angielskim ministerstwie szkolnic­
twa (Board of· Education), wydany w roku 1926, proponuje następujące rozczłon­
kowanie a n g i e Isk i ego system u szkol n ego: 1-szy stopień sta­
nowi szkoła początkowa (primary school), mająca 6-Jetni kurs nauczania dla dzieci
5-11 roku życia, przyczem obydwa pierwsze roczniki dla dzieci 5-ciu i 6-ciu lat
stanowią osobną, często odrębną szkołę dziecięcą (infant school), której wewnętrz­
na struktura jest przejściem od przedszkola ku szkole. Drugi stopień szkoły, mający
również 4-letni kurs nauczania (dla dzieci od 12 aż do 15 roku), rozdziela się na
dwie gałęzie, odpowiadające różnym typom inteligencji uczniów (,,selective··
i „oon-selective modem school" to jest selekcyjna i nie selekcyjna szkoła realna,
mówiąc w terminach nam bliższych). Do tego stopnia należą również, jako trzecia
jego gałąź, niższe klasy dawnej szkoły typu gimnazjalnego (grammar school).
W reszcie trzeci stopień nauczania rozdziela się też na trzy gałęzie: 1) szkoła do­
kształcająca (nie pelno<lzienna) dla młodzieży zajętej w rzemiośle, w przemyśle
lub w handlu; program nauczania tej szkoły łączy się ściśle z zawodem uczniów;
2) szkoła zawodowa pelnodzienna; 3) wyższe klasy wzmiankowanej grammar.
school. Na tym stopniu kurs nauczania trwa od 14 do 16-go lub 18-go roku życia
zależnie od typu szkoły. Chociaż projekt ów, znany pod tytułem „Hadow Report",
nie został jeszcze przyjęty przez parlament, szkolnictwo angielskie powoli przebu­
dowuje się już obecnie w kierunku schematu, przez niego zaproponowanego i ofi­
cjalnie uznanego przez wszystkie trzy stronnictwa parlamentu angielskiego. ·Sche­
mat ten faktycznie tylko uogólnia i precyzuje praktykę, która już od lat kilkunastu
jest prowadzona przez radę szkolną miasta Londynu, a to w okręgu, obejmującym
prawie czwartą część liczby szkól. całej Anglii i przewyższającej według liczby dzieci
całą dzisiejszą Austrię.
Na trzy stopnie rozczłonkuje się s z k o I n y s y s t e m a u s t r i a c k i, po zre­
Formowaniu przez ustawę roku 1927. Wzorem tej ustawy była praktyka miejskiego
samorządu wiedeńskiego w latach 1920-1927, chociaż w niektórych punktach
w ustawie odstąpiono od pierwotnego projektu wiedeńskiego, Według nowej usta-
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wy szkolnictwo austriackie rozdziela się w następujący sposób: pierwszy stopień
stanowi Grundschule (szkoła podstawowa), obejmująca dzieci od 6--10 roku. Na­
uczanie trwa w niej 4 lata, tak samo jak i w następnym stopniu, oznaczonym w usta­
wie przez nazwę „szkoły głównej" (Hauptschule) - w wiedeńskim projekcie usta­
wy miała ona nazwę bardziej odpowiadającą istocie rzeczy, mianowicie nazwę szkoły
średniej (Mirtclschule). Szkoła ta, przeznaczona dla dzieci od 11-14 roku, była.
pomyślana w pierwotnym projekcie jako szkoła zróżniczkowania psychologicznego:
w tym celu w każdej szkole organizują się dwie gałęzie klas równoległych, ściśle
mówiąc dwie równolegle grupy uczniów wewnątrz każdej klasy, odpowiadające
dwóm głównym typom inteligencji. Do tego samego stopnia należy i „gimnazjum
niższe" (cztery niższe klasy dawnego gimnazjum). Według projektu wiedeńskiego
owe niższe gimnazjum miało być oddzielone od gimnazjum wyższego i złączone
ze szkolą średnią jako jej osobna trzecia gałąź. Według ustawy niższe gimnazjum
pozostało pod jednym dachem z gimnazjum wyższym, chociaż reforma zbliżyła
program nauczania gimnazjum niższego i gałęzi A „szkoły głównej", ułatwiwszy
w ten sposób przeniesienie się zdolnego ucznia szkoły obowiązkowej do wyższego
gimnazjum. Wreszcie trzeci stopień szkoły, trwający 4 lata, tak samo jak i. oba
stopnic poprzednie, i obejmujący młodzież od 15-18 roku, zawiera w sobie nastę­
pujące możliwości: bądź 1) szkolę dokształcającą, będącą obowiązkową dla mło­
dzieży, zajętej w rzemiośle, przemyśle i handlu (w Wiedniu 8 godzin tygodniowo,
skoncentrowanych na 1 dzień zupełnie wolny od pracy zarobkowej); bądź 2) szkolę
zawodową, bądź wreszcie 3) wyższe gimnazjum, które według pierwotnego pro­
jektu wiedeńskiego miało być wyodrębnione w samodzielny zakład (Oberschule)
z nowym, bardziej zróżnicowanym niż dotąd planem nauczania, jednak - według
ustawy 1927 roku - zachowało główne cechy dawnego gimnazjum.
W tym samym kierunku, choć bardzo powoli, postępuje też przebudowa szkolnic­
twa w C z e c ·h o s ! o w a c j i, którego struktura przedwojenna była ta sama,
co i dawna struktura szkolnictwa austriackiego. Rządy w Czechosłowacji, będąc
rządami koalicyjnymi, składającymi się z różnych stronnictw, często mających
wprost przeciwne poglądy na reformę szkoły, nie zdołały ogłosić nowej ustawy
szkolnej, to też szkolnictwo w Czechosłowacji jest aż dotąd kierowane prawami
dawnej Austrii, pochodzącymi często jeszcze z drugiej polowy ubiegłego stulecia.
Okoliczność ta nic mogla jednak zatrzymać koniecznej przebudowy szkolnictwa,
która postępowała przy pomocy pojedyńczych, częściowych reform, wprowadzo­
nych nie przez parlament, lecz drogą administracyjnych rozporządzeń ministerstwa,
.drogą t. zw. ,,pracy drobiazgowej", w której Czesi okazali się jeszcze za czasów
:austriackich prawdziwymi mistrzami. Tym bardziej znaczące jest, że i owa „praca
.drobiazgowa" niezbędnie wiedzie do analogicznych rezultatów, t. j. do zasadniczego
·przekształcenia systemu szkolnictwa. Rozwój szkolnictwa w Czechach przede
wszystkim charakteryzuje się przez szerokie rozpowszechnienie t. zw. ,,mieszanki",
:t. j. szkoły wydziałowej, stanowiącej dziś w rzeczywistości obowiązkową szkolę
{ściśdej mówiąc drugi stopień szkoły obowiązkowej) we wszystkich miastach i licz-
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nych miasteczkach nowego państwa. Szkoła ta, ma_iąca trzechletni obO\~iąz~owy
kurs nauczania, do którego dołącza się czwarty rocznik fakultatywny, buduje się n:1
5-letniej szkole powszechnej (obowiązek szkolny za~zyna się ~ ~zechosłowacji ~o
ukończeniu 6-go roku życia), stanowi jednak oddzielny od niej zakład. Ostatnie
jej programy, wydane w roku 1932, znacznie zbliżaj<} j:j kurs_ ~au~~ania d~ k_ursu
nauczania niższego gimnazjum, ubtwiając w ten sposob możliwość -przcniesienm
najbardziej zdolnych uczniów do wyższego gimnazjum. Obecnie szkoła wydziało­
wa obejmuje 36%, w Czechach samych nawet 52% dzieci w odpowiednim wieku
(11-14 rok życia), podczas gdy zwykła szkoła powszechna obejmuje 58%, w Cze­
chach 42% dzieci w tym samym wieku (pozostałe 6% dzieci tego wieku uczęszczają
do niższej szkoły średniej). Rozpowszechniając się i na wsi, szkoła wydziałowa po­
woli ale stale wypiera tu wyższe roczniki szkoły powszechnej. Wcześniej czy póź­
niej stanie się i na wsi drugim stopniem szkoły obowiązkowej. Z drugiej strony
niższa szkoła średnia zbliża się do szkoły wydziałowej, staje się niby odrębną ga­
łęzią wspólnego drugiego· stopnia nauczania. Wreszcie szkoła dokształcająca, obo­
wiązkowa dla całej młodzieży miejskiej i w rzeczywistości prawie całkiem ją obej­
mująca, przeksztalca się w szkolę trzeciego stopnia, która, opierając się na szkole
wydziałowej, przyjmuje charakter coraz bardziej zawodowy. Kiedy rozwój ten.
w miastach prawie już zakończony, zdoła rozpowszechnić się na wieś i przezwycię­
żyć inercję wsi, a również i inercję szkoły średniej, która uporczywie trzyma się
jeszcze tradycyjnego ideału ;,ogólnego wykształcenia" - wtedy nowe rozczłonko­
wanie systemu szkolnego na trzy wyraźnie oddzielne stopnie, obecnie w szkolnic­
twie czechosłowackim tylko zaznaczające się, stanie się jawnym, oraz ściślej,
określonym.
Nie będę w tym miejscu dokładnie rozważa! struktury s z k o l n i c t w a p o I­
s k i e g o według nowej ustawy szkolnej. Zaznaczę tylko, że nowa struktura szkol­
nictwa polskiego tak samo charakteryzuje się przez rozczłonkowanie systemu szkol­
nego na trzy stopnie: szkolę powszechną, gimnazjum, liceum. Wprawdzie rozczłon­
kowanie znacznie się różni od troistego rozczłonkowania, które spostrzegamy
w szkolnictwie amerykańskim, angielskim, nawet czechosłowackim. Drugi stopień.
~auczania - gimnazjum - nie jest pomyślany jako stopień szkoły obowiązkowej
1 odpo_w1~.da stars~cmu wiekowi życia (13 do 16 lat), podczas gdy „intermediate
educahon w sensie anglosaskim obejmuje dzieci w wicku od 11 do 14 roku życia.
Obow1~ze_k szkolny ogranicza się tylko do szkoły powszechnej, do której ma byc
po jakimś czasie przyłączona j)f' yn· · · · · · ·• , z •1JlllllleJ w miastach, szkoła dokształcająca o cha-
rakterze zawodowym To znaczy .,,. , I I · I 1· ·_ ,. . . · · . ' , _,, sz co a JCt no ita, o de jest charakteryzowana
przez troiste rozczłonkowanie swe) budowy jest . · bi" p I t. . . , , narazte o 1czona w o sce na o.
ze będzie." obejmowaln tylko średnic khsy ol , t 1· J cl • I ·. . ' )yw,1 c 1. eszcze uzo czasu up ymc,.
zanim szkoła Jednolita jako cal I · t łt I l l · · · ·

. . • 0 csz a , s, ac aHey się z trzech stopni będzie
w stanie wCiągn,ć ,1· siebie niższe klcS)' spoi.. . ł . , - ' • d 1

d . 1 • . . •• eczne, zw aszcza w1es. Ale kiedy JC na"
ro na eJc,z,c:, będzie: musiała p,,ek-ztaic; •. c· cl' • ·. . . - · - · ,c -1ę we ,Eg wzoru anglosaskiego „1 n-
t c r me J I a te cd 11 ca t 1 op" 1t,1 • l-' · . ·

• . ::> czes .. 1,:1 szk1Jly wydziałowej. PrzeglądaJąc
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przytoczone przez. nas przykłady nowego troistego rozczłonkowania systemu szkol­
nego, możemy ułożyć je w następującym porządku: w St. Zjednoczonych wszyst­
kie trzy stopnie, tworząc obowiązek szkolny, obejmują rzeczywiście najszersze war­
stwy ludności. W Anglii proces ten zaszedł też już bardzo daleko. W Austrii i, jak
widzieliśmy, w Czechosłowacji trzystopniowa szkoła obowiązkowa, trwająca aż do
18-roku życia, obejmuje obecnie faktycznie cal.! ludność miejską, tworzącą tu mniej
więcej połowę całej ludności. Polska jest dopiero na początku tego rozwoju, i z tego
właśnie wypływa, że nowe rozczłonkowanie polskiego systemu szkolnego różni się,
co do p_odziału wieku na różnych stopniach, od rozdzielenia na stopnie w krajach
innych_.2)
Spróbujemy teraz pokrótce sformułować p o cl s t ·,1 w o w c c c c h y owej n o
w e j wewnętrznej s t r u k t u r y systemu szkolnego, realizującego w sobie za­
sadę szkoły jednolitej, którego przykłady właśnie podałem. Nowe rozczłonkowanie
szkolnictwa całkowicie odpowiada temu rozdzieleniu na okresy psychicznego roz­
woju człowieka, które podsuwa n o w s z a p s y c h o I o g i a: 1) pierwszy sto­
pień odpowiada wiekowi późnego dziecięctwa (7 aż do li-go roku życia), podczas
gdy okresowi „średniego dziecięctwa" (5-7 rok życia) odpowiada wstępne od­
dzielenie szkoły, przedszkole we właściwym sensie tego słowa, którego wewnętrzna
struktura ma charakter przejściowy od ogródka dziecięcego do szkoły właściwej;
2) drugi stopień szkoły odpowiada okresowi przed dojrzewaniem (11-14 rok ży­
cia), podczas gdy trzeci stopień odpowiada średniemu okresowi młodzieńczemu
(14-18 rok), wiekowi dojrzewania i uświadomienia przez młodzieńca swej osobo
wości. Widzimy więc, że nowa struktura szkolnego systemu, tak jak realizuje si\:
obecnie w najrozmaitszych państwach, na ogól przystosowuje się do przyrodzonego
podziału rozwoju człowieka na okresy życia, takiego, jak jest on określony przez
większość psychologów współczesnych.a)
Drugą charakcerystfczną cechę przebudowy systematu szkolnego stanowi ro z­
s ze r ze n i e o b o w i ą z k u s z k o I n e g o do 16-go, a tu i owdzie nawet

!!) Dokładniej pisałem o tym w mym artykule o reformie szkolnictwa w Polsce, wydrukowa­
nym w 11Kulturzc Pedagogicznej" nr 3 - 4. Szczegóły o przebudowie szkulnictw:t we wspól­
czesnych państwach podaje w swej książce „Demokracja i szkolnictwo na rozdrożu", która
wyjdzie wkrótce w 11Naszcj Księgarni".
") Patrz przede wszystkim K. Biihlcr, Die Gcistige Entwickelung des Kindes, 1929 - Char­
lotte Biihlcr. Dzicciectwo i młodość (polski przekł. 1933), oraz ostatnią książkę Buhlcrowej
o psychologicznym rozwoju człowieka: ,,Der Menschlichc Lebcnslauf ais psychologisches Pro­
blem", Lipsk 1933. Na końcu tej ksiużk] (str. 320 i n.) podaje Buhlcrowa zwięzłą charaktery­
stykę wszystkich pięciu faz, na które się dzieli pierwszy okres życia człowieka (dziccicctwa
i młodości): I) faza wczesnego dziecięctwa (aż do 4 - 5 roku), 2) faza średniego dziecięctwa
(5 - 7 r.), 3) faza późnego dziecięctwa (7 - 11 r.), 4) faza wczesnej młodości (przed dojrze­
waniem ( I 1 - 14 rok) i 5) faza dojrzewania (średniej młodzieńczości. 14 - 19 r, życia).
Dziecięctwo i młodość stanowią według Biihlerowcj pierwszy okres życia człowieka, który trwa
do 16 - 19 roku życia. Wzięty jako całość okres ten jest antycypacja całokształtu linii życiowej,
który dzieli się tak samo na 5 okresów, przyczcm charakterystyczne cechy tych okresów są
w pewnej mierze analogiczne do podstawowych cech pięciu faz pierwszego okresu. Chociaż
Biihlcrowa charakteryzuje dziecięctwo i młodość bez wzgledu na strukturę szkolnictwa, wycho­
dząc_ z punktu widzenia wyłącznic psychologicznego, jej charakterystyka faz pokrywa się zu­
pełnie z naszą.
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do lS-go roku życia. Szkoła drugiego stopnia ~abywa char~kteru szkoły - przejścio­
wej, realizującej w sobie zasadę zróżni~zkowania _psyc~olo~1cznego, _a to w mierz(!
t m większej, im bardziej szkoła trzeciego stopnia staje się ze sweJ strony szkołą
:bowiazkową, przy czym ta ostatnia buduje się już na podstawie zasady zróżniczko­
wania -zawodowego. Widzieliśmy, że w nowym polskim systemie szkolnym waru.
nek ten nie jest spełniony. Dlatego właśnie nowe polskie gimnazjum nie stanowi
szkoły drugiego stopnia w sensie „intermediate edu_cati~n".• Funkcja ta jest tu na
razie raczej wypełniana przez dwie starsze klasy (piąta I szasta) szkoły powszech­
nej, z konieczności jednak w sposób nie wystarczający, z tego mianowicie powodu,
że wiek uczniów we wzmiankowanych klasach jest jeszcze za wczesny dla zróżnicz­
kowania psychologicznego..Rozpowszechnienie obowiązku szkolnego na trzeci sto­
pień szkoły realizuje się we współczesnych systemach szkolnych w postaci uczęszcza­
nia· (jako minimum obowiązku) do szkoły dokształcającej. Przy tym plan naucza­
nia tej szkoły przyjmuje charakter coraz bardziej zawodowy, podkreślając jednak
równocześnie zasady wykształcenia ogólnego i wychowania obywatelskiego. Drug<!
możliwą drogę kształcenia stanowi pelnodzienna szkoła zawodowa. Wreszcie trze­
cią drogą jest szkoła ogólnokształcąca, otwierająca dostęp do uniwersytetu, gdyi;
pełnodzienna szkoła zawodowa daje możność wstępu do pewnych tylko rodzajów
szkół wyższych. W ten sposób nowa struktura systemu szkolnego charakteryzuje się
nie tylko przez jego poziome.rozczłonkowanie na trzy stopnie, lecz i przez p i o­
n o w e r o z g a ł ę z i e n i e na trzy podstawowe drogi kształcenia, które zazna­
czają się już na drugim stopniu szkoły i jawnie się rozdzielają na jej trzecim
stopniu.

Czy zasada równości umruejsza się przez owo pionowe rozgałęzienie na trzy różne
drogi kształcenia? Bynajmniej. Wiemy już, że właśnie jednorodność programów
nauczania zniekształca się w rzeczywistości w zaprzeczenie zasady równości: bo­
wiem jednakowy dla wszystkich plan nauczania zaspokaja w rzeczywistości potrze­
by kształcenia tylko nieznacznej mniejszości uczniów. Równe prawo kształcenia nie
może oznaczać jednakowej treści kształcenia, lecz tylko „równość startu lub szans",
a także równą wartościowość kształcenia w sensie jego odpowiadania realnym pu­
trzebom pos_zcze~óln~•ch grup uczniów. Poza tym rozdział między pracą twórczą,
pracą orga~izacyJn_ą I praq wykonawczą, któremu na ogół odpowiadają trzy. pio­
nO\~e galę~ie drogi kształcenia, w żaden sposób nie może być usunięty w społeczeń-
stwie wspolczesnym \X'iadom · ·t · k · · · ·

. ,, · • 0 Jes , ze nawet ·omumzm w Rosji Sowieckiej n re
zdołał go zruesc 4) Maj ac J. k · d · ·. _ . _ . · •, a O swoią po stawę zasadę podziału pracy bez której
nie mozna sobie wyobrazić prze I ' · ł. d . . mys owego społeczeństwa współczesnego rozdzia
ow z rug1eJ strony tkwi w nie I b. • ' dk · 1 d 1 - . kł I ruc 10mym 10log1cznym fakcie nierówności lu z-
ie 1 z o nosci, s - onności i zainte , N' resowan. Iawet jak najbardziej radykalny se-

')_ Sowicc_b pedagogika, przede wszystkim ' l· . , . . . . . ... .
wiata sobie z1 cel zntt.:sicnit: p rz c . . , ,.., 0 ~res1c pierwszym 1 w okresie piatilctki , su- ·t . cnv1cnstwa prn r·- . . " I dJts uwazany w Rosji Sowie-1-;,· r· . 1 . 'C)' IZ)'Clnq I umyslowe] Obecnie ten pog ą' , I l \. ~-1..:J o icp. me za I . . 6.artyxut o sz rnlnictwic w Ro·i·· S .· k.. . 11 c.::w1cowe odchylenie" i trockizm" Patrz m 1

::, 1 O\\ ICC "ICJ 'H , " · / 6' n-rze l-2 „Ruchu Pedagogicznego", rok 1935 3 ·
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cjalizm, słusznie pojmowany, może d,1żyć nic do usunięcia samego rozdziału na
podstawowe typy pracy, lecz tylko do tego, żeby uczynić jakąkolwiek pracę, świa­
domie wykonywaną, jednakowo poważaną, niezależnie od charakteru jej treści.
Tym bardziej szkoła jednolita nie ma prawa myśleć o usunięciu podziału pracy,
a więc i troistości dróg kształcenia. Jedyne, do czego może i musi dążyć, jest za­
bezpieczenie każdej jednostce równych możliwości kształcenia i równej wartości
wszystkich jego dróg, które muszą być wybierane według przyrodzonych zdolności,
skłonności i pracowitości każdego. Rezultatem tego będzie, że każdy będzie się
znajdować na swym miejscu, to jest na miejscu, które mu się należy według prawi
(the right man at the right place). Równowartościowość kształcenia oznacza jed­
nakowo dobrą jakość nauczania, odpowiadającego rzeczywistym potrzebom jed­
nostki, bynajmniej nie jednakową ilość, czy treść nauczania.e)

2.

Szkoła dawna ignorowała konkretnego ucznia, wychodziła z jakiegoś abstrakcyjne­
go typu ucznia przeciętnego, a w rzeczywistości odpowiadała potrzebom tylko nie­
znacznej mniejszości uczniów. Szkoła jednolita -· odwrotnie: żąda zaspokojenia
konkretnych i zatem wielokształtnych potrzeb wszystkich ludzi w kształceniu.
W dawnej szkole większość uczniów rzucała naukę w szkole w jej niższych klasach.
Szkoła była narzędziem przesiewania. W wyniku tego przesiewania większość ucz­
niów była odrzucana·od dalszego kształcenia typu wyższego. Owa „s e l e k c j J

e I i m i n u j ą c a" charakteryzowała całą strukturę szkoły dawnej. W szkole jed­
nolitej ta eliminująca selekcja zamienia się na s e 1 e k c j ę r ó ż n i c z k u­
j ą cą". Zamiast odrzucania ze szkoły, uczniowie rozdzielają się na różne kie­
runki czyli drogi kształcenia, ale szkolny system daje każdemu uczniowi możność
przejścia przez wszystkie trzy stopnie szkolnego kształcenia, odpowiadające jego
typowi psychologicznemu. Nikt nie jest odrzucany od wyższego stopnia kształcenia,
każdy przechodzi przez wszystkie trzy stopnie, chociaż stopnie te mają różny eh.i­
rakter. Dlatego szkoła jednolita jest w samej swej istocie szkolą wewnętrzną zróż­
niczkowaną, bynajmniej nie jednorodną. Jest jednolitą według swej wewnętrznej
struktury; struktura ta jest jednak jednocześnie bardzo złożona, jest o wiele bar­
dziej skomplikowana od struktury szkoły dawnej. Raczej stanowi jednolity orga­
niczny system, obejmujący jak najrozmaitsze rodzaje szkół, niż jednolitą szkolę
w sensie szkoły jednorodnej. Właśnie szkoła dawna była szkołą abstrakcyjnej i jed­
norodnej powszechności. Szkoła jednolita zaś realizuje w sobie zasadę k o n k r e t­
n e j c a ł o ś c i, to jest organicznej jedności w wielości, wewnątrz której każda
część zajmuje swe indywidualne, niezastąpione miejsce. Dlatego wszystkie nowsze
systemy szkolnictwa zaznaczają się przez swe wewnętrzne zróżniczkowanie. Zasada

fi) że nawet szkoła dokształcająca może być organizowana tak , że jakość dawanego przez nią
kształcenia nic jest bynajmniej niższa, a raczej wyższa od jakości kształcenia w tradycyjnych
zakładach gimnazjalnych, o tym świadczy przykład wspaniale (.,luksusowo", wg twierdzenia
nieprzyjaciół szkolnej reformy wiedeńskiej) organizowanych szkól doksztalcających w Wiedniu.

Ruch Pedagogiczny
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zróżniczkowania przenika je z dołu do góry a to w mierze tym większej, im pełniej
zostaje w nich realizowana idea szkoły jednolitej. Nowemu rozczłonkowaniu na
trzy stopnie odpowiada zatem troiste wewnętrzne zróżniczkowanie szkoły. Przy tym,
jak każda zasada organiczna, zasada zróżniczkowania, realizując się w szkolnym
systemie, ma niby swój wzrost: jest jeszcze prosta i prymitywna na pierwszym
stopniu szkoły, aby na każdym następnym stopniu stać się coraz bardziej skompli­
kowaną. Spróbuję chociaż w ogólnych cechach zaznaczyć ten o r g a n i c z n v
w z r o s t z a s a d y z r ó ż n i c z k o w a n i a w systemie szkoły jednolitej, tak
jak się on przejawia w całym charakterze nauczania i wychowania na oddzielnych jej
stopniach z dołu do gó_ry.
Na pierwszym stopniu szkoły zróżniczkowanie nosi charakter r e g i o n a l n }·
W jego podstawie leży znana teza pedagogiki współczesnej, mianowicie, że na­
uczanie początkowe musi wychodzić ze środowiska, otaczającego dziecko i dla niego
„rodzinnego". Tak np. nauczanie języka rodzimego musi wychodzić z gwary Io
kalnej, nauczanie przyrody z faktów, które dziecko spostrzega wokoło siebie. Re­
guła ta jest ściśle związana z poglądem pedagogiki współczesnej na charakter aktyw­
ności dziecięcej we wczesnym szkolnym wieku. Aktywność dziecka przerasta już
formę zabawy, która ją jeszcze całkowicie charakteryzowała na stopniu ogródka
dziecięcego. Owszem, już w ogródku dziecięcym zabawa musiała być organizowana
tak, że późniejsza praca przeświecała przez nią. Dziecko musi być w zabawie samej
i przez nią wychowywane do pracy. Musi w sposób naturalny przejść od zabawy do
pracy. Zadanie polega nie na tym, żeby dziecko jak najdłużej zostawało tylko gra­
jącym, będąc sztucznie zatrzymywane w swej aktywności na stopniu zabawy, lecz
na rym, żeby ono sam o na drodze naturalnego rozwoju przezwyciężyło zabawę
i zachowało przy tym w swej pracy spontaniczność i samoistność, które przejawiało
w zabawie. We wstępnym oddzieleniu szkoły, które stanowi właściwe przedszkole
w sensie przejścia od ogródka dziecięcego do szkoły właściwej, stosunek ten się
odwraca: praca uwalnia się tu już z obsłonek zabawy,. staje się samodzielną, ale
wciąż jeszcze opiera się na zabawie i ciągle przejawia się w postaci zabawy. Fanta,
zja, będąca przyrodzonym psychicznym żywiołem zabawy, nie wyczerpała tutaj swej
roli - wciąż jeszcze ożywia pracę dziecka na jej prymitywnym stadium. ślady tego
rozwoju pracy z zabawy żyją jeszcze w przeciągu znacznego okresu czasu, ożywiają
i ozdabiają pracę dziecka nic tylko w przedszkolu, iecz i podczas pierwszych lat
szkoły początkowej. Tu właśnie tkwi to, co słynny włoski teoretyk szkoły elemen­
tarnej G. L o m b a r d o - R a cl i c c nazywa „pięknem i poezją ludowej szkoły
początkowej", jej „pogodą" (serenita U), Bajka ludowa i pieśń przy nauczaniu
mowy rodzimej, ornament ludowy przy nauczaniu rysunku, zwyczaje ludowe w na­
uce elementarnej, gry ludowe w wychowaniu fizycznym, legendy o świętych patro­
nach danej miejscowości w nauczaniu religii - oto naturalne wyjście dla nauczania
pocz,!tkO\vcgo. Ożywiajcie wyobraźnię dziecka i zachowując jeszcze w sobie niby

") Patrz G. I
6
-ornbard?-Ifodicc: Lc~zioni di didatticn. 1932 ( 14. wyd.). Zob. też artykuł L. R.

v. numerze 2 czasopisma „Russkap Szkola za rubieżom" (Praga Czeska 1928 r.).
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znamię zabawy, nauka na tym stopniu przedstawia z początku „globalną", t. j. nie
zróżnicowaną całość, nie zna jeszcze podziału na poszczególne przedmioty, tak samo
jak i dla zabawy dziecka obcy zostaje jeszcze. podział czynności, charakteryzujący
dopiero pracę. Szkoła 1-go stopnia musi wciągnąć w siebie te elementy życia ludo­
wego, które zachowały się w przeciągu stuleci mimo wszystkich zmian historycz­
nych, musi napełnić się owym naprawdę rodzimym środowiskiem, nie tracącym na
znaczeniu z biegiem czasu, pozostającym żywym w postaci prymitywnej, ale swoistej
kultury ludowej, która niby bezpośrednio wyrasta z samej przyrody danego środo­
wiska. Odzwierciadlając w swej pracy dane środowisko z jego przyrodniczymi
i etnograficznymi przejawami, każda szkoła nabywa swego odrębnego charakteru,
którym odróżnia się od szkoły innego okręgu i innej dzielnicy. Staje się jednocze­
śnie tak „ugruntowana" w glebie życia ludowego, jak i niezastąpiona wewnątrz
całego szkolnictwa danego kraju. Nawet w środowisku z potęgującą się industrializa­
cją podobne regionalistyczne zróżniczkowanie nie jest wykluczone. Przed szkolą po­
wstaje tu zadanie zachowania przyrodniczego i ludowego środowiska, niszczonego
pod naciskiem niwelującej cywilizacji, a zarazem odkrycia "'. tym nowym uprzemy­
słowionym środowisku analogicznych elementów o charakterze przyrodniczym i lu­
dowym. Jeśli wziąć wszystkie szkoły pierwszego stopnia danego kraju jako jedną
całość, to można powiedzieć, że pierwszy stopień szkoły wchłania w siebie cało­
kształt rozmaitych przyrodniczych i etnograficznych przejawów, które zachowały
się w przeciągu stuleci jako ów na wpół przyrodniczy i na wpół kulturalny grunt,
z którego jako ze swej niższej warstwy wyrasta złożona struktura· danego społe­
czeństwa.
Na drugim stopniu szkoły owa prosta i naiwna forma zróżniczkowania już nie wy­
starcza. Tutaj praca już definitywnie przezwyciężyła zabawę, przyjęła samodzielna
formę lekcji czy pracy heterenomicznej, t. j. takiej, w której cel czynności, będą:y
już - w odróżnieniu od zabawy - oddzielony od samego procesu czynności, jest
postawiony z zewnątrz przez innych, w danym razie przez nauczyciela. żeby samo
dzielność ucznia i jego samoistność zostały zachowane i w pracy, konieczne jest, aby
praca ucznia była przystosowana do skłonności i typu zdolności ucznia, t. j. była
zróżniczkowana według psychologicznych typów dzieci. Lekcja za trudna lub za
łatwa jest jednakowo niebezpieczna dla rozwoju uczniów. Lekcja musi być co do­
swego poziomu przystosowana do konkretnego ucznia, a nie do przypuszczalnego,
przeciętnego dziecka, ucznia abstrakcyjnego. Stąd wypływa konieczność podziału
uczniów według poziomu ich t. zw. inteligencji. Tego rodzaju podział uczniów
może być zastosowany już w starszych klasach 1-go stopnia szkoły, o ile praca
uczniów, odrzucając pierwotną formę zabawy, przyjmuje określona formę lekcji.
Jednak z r ó ż n i c z k o w a n i e p s y c h o I o g i c z n e, charakteryzujące
drugi stopień szkoły, ma jeszcze o wiele głębszy i szerszy sens, niż sam tylko po­
dział według poziomu· ich ogólnej inteligencji. \1Vprawdzie okres przed dojrzewa­
niem, któremu odpowiada szkoła drugiego stopnia, jest okresem, w którym jak
najczęściej powstają i szczególnej siły nabywają różne psychiczne „kompleksy", ha-
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rnujące normalny rozwój duszy dziecinnej, jej potencyj i skłonności. Owe hamulce,
wywołane przez najróżniejsze przyczyny i będące w istocie swej bardzo rozmaite,
mają jako swój zewnętrzny przejaw w większości uczucie niepewności siebie i na­
wet „mniejsze wartości", oraz powodują osamotnienie duszy młodzieńca, jej za­
mknięcie we własnej skorupce. Przyczyny tych kompleksów tkwią w większości
przypadków w socjalnych warunkach życia uczniów, zwłaszcza w stosunkach ro­
dzinnych, które się ze swej strony ściśle zazębiają ze stanem materialnym życia ro­
dziców. W ten sposób powstaje tu przed szkolą ważne zadanie przezwyciężenia
tych kompleksów, wyzwolenia duszy młodzieńczej z ucisku, hamującego jej nor­
malny rozwój. Rzecz zrozumiała, że rozstrzygnięcie tego zadania jest możliwe tylko
przy stałej współpracy szkoły z rodziną. Na tym drugim stopniu zadanie szkoły po­
lega nie tylko na tym, żeby objektywnie i tylko teoretycznie stwierdzić poziom
i typ inteligencji każdego ucznia, oraz przystosować do niego program nauczania,
lecz także i na tym, aby aktywnie przyczynić się do normalnego rozwoju jego przy­
rodzonych własności. Szkoła musi rozbudzić w duszy ucznia to, co stanowi jej
prawdziwą, jej istotną zdolność i zatem gwarantować jej rozwój jej potencyj,
które są zbyt często hamowane przez psychiczne rany, spowodowane w tym wieku
starciem z dorosłymi czy z towarzyszami. Ze strony dydaktycznej to zadanie może
być rozstrzygnięte najlepiej przy pomocy t. zw. ,,ruchomych" czyli „e I a s t y c z­
n y c h" p r o g r a m ó w nauczania, umożliwiających przystosowanie materiału
nauczania do poziomu i typu inteligencji ucznia. Ze strony wychowania jest tutaj
potrzebna przede wszystkim s ł u ż b a s p o ł e c z n a wśród uczniów, badanie
socjalnych warunków ich życia w celu przezwyciężenia braków tych warunków.r )
Powtarzam, że ta służba społeczna wymaga współpracy rodziców. Szkoła dawna,
z jej jednorodnymi programami była _zupełnie obojętna wobec psychicznych różni,
uczniów. Nie uwzględniała przyczyn ich niepowodzenia w nauce i braku pilności.
Między .szkolą i tym socjalnym otoczeniem, z którego wyrasta konkretny uczeń,
jako osobny typ psychiczny, nie było żadnych wzajemnych styczności. Przeciwnie
nowa szkoła, szkoła psychologicznie zróżniczkowana; wci<}ga ona w siebie rozmai­
tość psychicznych typów, znajdujących się w danym społeczeństwie, a zatym wchła­
nia w siebie i społeczne otoczenie uczniów, o ile się ono odzwierciadla w ich du­
szach. Nie znaczy to bynajmniej, że szkoła ma całkowicie ulec temu środowisku,
stać się jego ofiarą. Przeciwnie, jej zadanie polega na tym, żeby przezwyciężyć swe
socjalne środowisko, zwłaszcza różnice klasowe i inne sprzeczności, w nim istnie-

') WspaniaL1 teorie ·podobnej słuiby spole~znej w szkole podaje Helena Ra<lli{iska w swych
0'.rntrnci:. pracach (przede wszystkim w książce „Stosunek wychowawcy do środowiska spo­
lc~rncgo }, oraz w_ swym. seminarium na WWP, gdzie już od lat kilku systematycznie pro-
wadzono badania srodow,ska z punktu widzenia służby społeczne· Ch · łb 'ć t•d· · • · , · R· Il°· k. · d , . . J. Cla ym wyraz, u
~' ','_fcz_'.'o,c, p. "' ms ·1eJ, 0 której przejąłem głębsze pojmowanie psychologiczne o zróżnicz-
.K~\\ ani, .. _1f '.nych __ d","''.'Ych pracach psychologiczne zróżniczkowanie rozumiałcmg w sposób­;,/\r'"tc c l_u,d,5tyczny. '. wylacznie dyd_akt_y~zni•,- - Patrz mój artykuł w Chowannie 1935,i z\,.?0" odu ustatmej ksqzb Rad lińskie] „Stosunek wychowawcy do środowiska spolecz-m·go . ,v •Wa 1935. •
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jące. Przecież i zróżniczkowanie regionalne na 1-ym stopniu szkoły bynajmniej nic
oznaczało, że dziecko nie musi wyjść poza granicę swojego wąskiego otoczenia ro­
dzimego i że jego widnokrąg musi zostać jak najdłużej -ograniczony ramami sa­
mego tylko „bliskiego"_ Prawdziwym zadaniem zróżniczkowania regionalnego jest
umożliwić dziecku samodzielne przezwyciężenie ciasnych ram jego bezpośredniego
otoczenia, aby aktywnie i spontanicznie przeszło ze środowiska rodzimego do szer­
szej ojczyzny - kraju, państwa a potem i calcj ludzkości. Na trzecim stopniu szkoły
nie wystarcza już i zróżniczkowanie psychologiczne nawet w tym szerszym pojęciu,
które starałem się powyżej przedstawić. Okres dojrzewania czyli wczesnej młodzień­
czości, któremu odpowiada trzeci stopień szkoły, jest okresem, kiedy już się for­
muje osobowość człowieka, oraz to, co można by nazwać jego „intuicyjnym światopo­
glądem".ś) W tym okresie uczeń już uświadamia sobie swoje osobiste zaintereso­
wania i skłonności, zaczyna zastanawiać się nad zagadnieniem swej przyszłości, roz­
myśla o swym miejscu w świecie oraz o sensie życia, o całokształcie świata. żeby
jego praca heterenomiczna w szkole (,,lekcja") zachowała swój samodzielny i sa­
moistny charakter, a nie zwyrodniała w nudną pracę o charakterze mechanicznym.
jest na tym stopniu wykształcenia konieczne, aby praca jego była coraz bardziej
przenikana przez zasadę twórczości. Nic przechodząc przedwcześnie w twórczość
( co może tylko spowodować jej degenerację w powierzchowny dyletantyzm), musi
być jednak w coraz większej mierze przeświecona przez pracę twórczą. Stąd wy­
nika, że praca ucznia na tym stopniu szkoły musi być skierowana na rozwijającą się
osobowość młodzieńca, musi się opierać na tym, co osobowość owa przeczuwa,
a często już jasno uświadamia sobie, jako swe przyszłe miejsce w świecie, t. j. jako
swój zawód, a może nawet swoje powołanie. Dlatego zróżniczkowanie nosi· na cym
trzecim stopniu szkoły charakter zawodowy. Jednak i w tym wypadku „zawodo­
wość" szkoły musi być pojęta w jak najszerszym sensie; Bynajmniej nie oznacza
ona przekształcenia całej szkoły trzeciego stopnia w szkolę zawodową, jak tego
chciał kierunek t. zw. ,,profesjonalizmu" w pedagogice sowieckiej.u) Przeciwnie,
z r ó ż .n i c z k o w a n i e z a w o d o w e oznacza raczej przezwyciężenie samej
antynomii ogólnego i zawodowego kształcenia, jak tego chciał G e o r g K e r­
s c h e ·n s t e i n e r. Nawet szkoła dokształcająca, która stanowi dla ogromnej·
większości uczniów trzeci stopień nauczania, nie musi mieć charakteru szkoły zawo­
dowej w sensie szkoły rzemieślniczej lub przemysłowej typu dawnego. Przeciwnie,

8) Między osobowością i światopoglądem istnieje podstawowy związek, jak starałem się udo­
wodnić to w mych artykułach: .,Istota i znaczenie światopoglądu", ,.Swiatopogląd i pedagogi­
ka", które zostały wydrukowane w czasopiśmie „Kultura i Wychowanie" ( 1933/34). Swiato­
pogląd jest niby odwrotną stroną osobowości. Osobowość wyznacza się przez to, że ma świato­
pogląd: urzeczywistnia się bowiem przez stosunek człowieka do całości świata i w tym sensie
przez światopogląd. Owszem, światopogląd oznacza tu pierwotną intuicję świata jako całości,
intuicję swego miejsca w tej całości, a bynajmniej nic gotową ideologię o charakterze abstrak­
cyjnym, która jest już późniejszym wytworem, nawarstwiającym się ni gruncie prawdziwego,
bezpośredniego światopoglądu.
9) l¾trz książkę: S. Hcssen i N. Hans. Szkolnictwo i pedagogika w Rosji Sowieckiej. 1934.
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jej „profesjonalizacja", taka, jak była wpr~wadzon_~ w Niemczech przez K:rsche_n­
steinera, w Austrii przez O. Glóckela, ma jako SWO) własny cel wykształcenie ogol­
ne, jednak nie o· charakterze abstrakcyjnym, lecz o charakterze konkretnym, t. j.
określonym przez konkretne miejsce, które dany uczeń zajmuje w życiu kultural­
nym, mówiąc jeszcze inaczej, wykształcenie ogólne, wzięte z punktu widzenia jego
pracy codziennej i jego przyszłego zawodu. Profesjonalizacja, pojęta w tym szer­
szym sensie słowa, ma za swój cel nie zwęzić treści wykształcenia, ograniczając je
tylko tym co jest bezpośrednio potrzebne dla wykonywania pracy zawod~wei_, lecz
przeciwnie - rozszerzyć i uduchowić codzienną pracę z~wodową uczn1_a; Cało­
kształt przyrody i kultury musi znaleźć swe odzwierciadlenie w zawodowej czynno­
ści ucznia jakby w swego rodzaju mikrokosmosie. Będąc związany z rozwojem oso­
bowości ucznia i jego formującym się światopoglądem, zawód ucznia może dzięki
temu przy pomyślnych warunkach wznieść się na poziom prawdziwego powołania.
Widzimy więc, że i tutaj w zróżniczkowaniu zawodowym chodzi nie tyle o podpo­
rządkowanie całego kształcenia zawodowi, ile przeciwnie - o p r z e z w y c i ę­
ż e n i e z a w o d u przez wykształcenie, ale przezwyciężenie aktywne, samodziel­
ne, zachowujące w sobie całą żywą energię i wartość zawodu - tak samo jak i re­
gionalne zróżniczkowanie oznaczało raczej przezwyciężenie środowiska rodzimego,
a zróżniczkow~nie psychologiczne przezwyciężenie środowiska społecznego.
Ta sama zasada „konkretnego" czyli „specyficznego" kształcenia ogólnego musi usu­
nąć dawne abstrakcyjne czy encyklopedyczne pojęcie wykształcenia ogólnego jako
uniwersalnej sumy wiadomości i we wszystkich innych, pionowych gałęziach szkoły
trzeciego stopnia. I w szkole zawodowej pelnodziennej (technicznej, rolniczej, han­
dlowej) i w szkole ogólnokształcącej „ogólne kształcenie" nie musi nadal zosta­
wać rozwlekłym i nieugruntowanym wszystkowiedztwem, lecz musi mieć swój wła­
sny „środek ciężkości". Taki środek ciężkości, kolo którego koncentruje się sp:.:­
cyficzne kształcenie ogólne, stanowi ta czy inna dziedzina kultury, wybrana przez_
ucznia i odpowiadająca jego głębszym, osobistym dążeniom. W odróżnieniu ,,d
monizmu encyklopedycznego kształcenia ogólnego konkretne kształcenie ogólne
jest pluralistyczne. Jego „ogólność" nic jest uniwersalną powszechnością jednorod­
nej treści, lecz równowartościową jakością kształcenia, w którym, jakikolwiek byłby
jego punkt wyjścia, jednakowo odzwierciadla się całokształt przyrody i kultury.
,,Zróżniczkowanie zawodowe" nic oznacza więc 'bynajmniej przedwczesnej specja­
lizacji, nie jest to zróżniczkowanie według przyszłego rzemiosła uczniów, lecz zróż­
niczkowanie według podstawowych typów pracy kulturalnej (gospodarczej, nauko­
wej, artystycznej), oraz kulturalnych wartości, stanowiących w swej całości kultu­
ralne przykazanie danego narodu, owa „tradycja" historyczna, która jest już prze­
jawem „ducha obiektywnego", jako najwyższej warstwy bytu narodu. Jeżeli więc
my i na tym stopniu uwzględnimy cale szkolnictwo jako jeden system, można po­
wiedzieć, że szkoła jednolita wchłania w siebie na swym trzecim stopniu rozmaitość
kulturalnych wartości i tkwiących w nich różnych zawodów, w których objawia się
duchowa twórczość danego narodu.
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3.

Socjologia współczesna coraz bardziej przychyla się do poglądu, że złożona struk
tura społeczeństwa składa się niby z kilku warstw, leżących jedne na drugich
w sposób, przypominający geologiczn;_i strukturę ziemi. Niższa warstwę bytu da­
nego społeczeństwa stanowi warstwa jeszcze nawpół przyrodniczego, nawpół kul­
turalnego życia. Jest to „miejscowy teren rozwoju" narodu, tkwiący z jednej strony
w geograficznych· właściwościach przyrody, a z drugiej strony w_ etnograficznych
właściwościach ludu. Na warstwie tej leży druga, średnia warstwa bytu społeczeń­
stwa o charakterze antropologicznym (fizjologiczne i psychiczne „typy""), oraz
o charakterze socjalnym we właściwym sensie tego słowa (rozmaite socjalne grupy,
z których się składa społeczeństwo: rodzina, stan, klasa, związki o charakter.ze pań­
stwowym). Dopiero na tej średniej warstwie społecznej spoczywa wyższa wars ewa
bytu społeczeństwa,. stanowiąca to, co nazywamy „przekazaniem kulturalnym" czy
tradycją historyczna, czy „duchem obiektywnym", i która przejawia się w języku,
prawie, gospodarce, nauce, sztuce, religii danego narodu.

Widzimy więc, że szkolnictwo współczesne coraz bardziej wchłania w siebie
wszystkie ·te warstwy, z których składa się złożona struktura społeczeństwa. Ze
wzrostem zróżniczkowania wewnątrz szkoły jednolitej szkolnictwo w coraz więk­
szej mierze jest przeniknięte przez społeczeństwo, nasyca się treścią życia spolccz
nego. Nowa struktura szkoły jednolitej z jej troistym rozczłonkowaniem i troistym
zróżniczkowaniem, mającym na każdym stopniu swój specyficzny charakter, do­
kładnie odzwierciedla w sobie strukturę samego społeczeństwa, które coraz bardziej
przenika do szkoły. To organiczne

1
wchłanianie życia społecznego przez szkolę, t<­

przenikanie szkoły przez społeczeństwo, przez wszystkie jego warstwy, stanowi je­
dynie prawdziwy sens tego, co można nazwać s o c j a I i z a c j ą s z k o I n i e­
t w a. Nie wolno zapominać, że termin socjalizacja pochodzi od słowa societas, co
znaczy społeczeństwo, a bynajmniej nie państwo. Ci, którzy stworzyli ten termin
(byli to prawnicy szkoły Leibniza-Wolfa w 18-ym stuleciu), używali go przecież
jako proste przeciwstawienie etatyzacji, czyli upaństwowienia. Trzeba powrócić do
pierwotnego sensu tego terminu, żeby wreszcie zrozumieć, że prawdziwa socjali­
zacja jest czymś o wiele głębszym i bardziej organicznym, niż upaństwowienie.
Socjalizacja_ szkolnictwa oznacza organiczne przekształcenie całej wewnętrznej struk­
tury szkolnictwa, realizację w niej zasady konkretnej całości, nowe, bardziej skom­
plikowane rozczłonkowanie systematu szkolnego, przenikanie życia społecznego do
szkoły. Bynajmniej zaś nie oznacza socjalizacja szkolnictwa samego tylko mecha­
nicznego podporządkowania szkoły państwu, którego skrajną granit(! jest monopol
państwowy w szkolnictwie, który zawsze degraduje wykształcenie do poziomu kar­
nego narzędzia mocarstwowej polityki państwa lub nawet do środka, którym prze­
muające rządy w państwie chcą upewnić i rozszerzyć SW(! władzę. Przeciwnie, im
bardziej szkolnictwo staje się jednolitym i więc przenikniętym przez społeczeń-
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stwo, t. J· 1m bardziej szkolnictwo się „socjalizuje", tym bardziej staje się ono też"
autonomicznym ciałem wewnątrz państwa.tv)
Na zakończenie chciałbym tylko jeszcze jak najmocniej podkreślić fakt, który musi
być czytelnikowi już teraz zupełnie jasny, mianowicie że prawdziwa socjalizacji
bynajmniej nie stoi w przeciwieństwie do zasady indywidualizacji. Zacząłem ten
artykuł skonstatowaniem faktu, że punktem wyjścia dla kierunku szkoły jednolitej
była liberalnie-demokratyczna idea indywidualizacji szkoły, zasada realizacji w szkc­
le prawa każdej jednostki do wykształcenia, odpowiadającego jej indywidualnym
właściwościom i konkretnym potrzebom. W rezultacie naszej analizy doszliśmy do
wniosku, że realizacja tej zasady w szkole jednolitej wiedzie do takiego przekształ­
cenia wewnętrznej struktury szkoły, które jest niczym innym, jak jej socjalizacją.
S o c j •a l i z a c j a s z k o l y j es t w i ę c n i b y o d w r o tną str o n ą
j e j i n d y w i d u a I i z a c j i. Indywidualizacja i socjalizacja nie wyłączają się
wzajemnie, lecz stanowią dwie strony tegoż samego procesu integracji. Sądzę, że
socjalizacja, tak pojęta, jest wzorem tego, czym ma być wogóle prawdziwa socjali­
zacja, nie tylko szkolnictwa, lecz i państwa i gospodarki narodowej, w szczególności
i socjalizacja własności. Ale jest to zagadnienie, które już wychodzi p~za granice
tematu tego artykułu.

S. Hessen

ZAJĘCIA POZASZKOLNE DZIECI MIASTA N.
(Uczniów 7 kl. publicznej szkoły powszechnej w N.)

L METODY I CHARAKTER PRACY.
Praca niniejsza powstała w związku z konkursem Ruchu Pedagogicznego, ogłoszo­
nym w r. 1934; jednak materiały, na których została ona oparta, zacząłem gromadzić
już w r. 1933 - pierwotnie w celu opracowania charakterystyki dziecka w N.
Materiały te, to: 1. Własne spostrzeżenia, poczynione w czasie pracy szkolnej i do­
tyczące: a) warunków życia i pracy dziecka w domu i szkole, b) rodzajów zajęć
pozaszkolnych dzieci, c) ustosunkowania się młodzieży do zajęć o charakterze spo­
łecznym w organizacjach szkolnych, d) momentów charakteryzujących środowisko
i "jego stosunek do spraw szkolnych. 2. Wywiady 1) z członkami grona nauczy­
cielskiego oraz osobistościami znającymi stosunki miejscowe, przeprowadzane we­
dług specjalnego kwestionarjusza.z] uwzględniającego: charakterystykę środowiska
społecznego, wygląd ogólny dziecka, sferę ruchową i ·zachowanie się, życie uczu­
ciowe i wolę, cechy umysłowe i zainteresowania, cechy nabyte przez oddziaływanie
środowiska, życie społeczne, język. 3. Wypracowanie-ankieta na temat: Jak spę-

10) Por. mój utyku! ,,Zagadnienie ~utonomii kształcenia", Ruch Pedag., nr 7 - 9, zw!. rozdz. 3.
1) Wywiady przcprnwadz ilern z 6-c,u osobami. W tym 4 są członkami grona naucz. szk. powsz.,
1 lekarzem 1 1 radnym miejskim.
0
) Kwesr ioi.ariusz był wzorowany na wskazówkach znajdujących się w pracy: Dziecko wsi
polskiej. Bib!. Dz. Ped. nr 41 i 42. W-wa 1934.
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dzam czas w godzinach pozalekcyjnych, przeprowadzona w 'klasach (częściowo)
III, IV, V i V-ej). 4. Sprawozdania ze spostrzeżeń, poczynionych w czasie dyżurów
rekreacyjnych w kl. I-IV szkoły ćwiczeń (skomasowanej ze szkolą powszechną)
przez uczniów kl. V i IV według następującego schematu: A. Spostrzeżenia do­
tyczące ogółu dzieci: a. zabawy zorganizowane i samorzutne, b. słownik i tematy
rozmów, c. bójki i ich przyczyny. B. Spostrzeżenia dotyczące poszczególnych dzieci:
a. dzieci trudne, b. przywódcy. C. Dowolne uwagi.3) 5. Sprawozdania z kierowania
pracą „domową"4) dzieci nie mogących odrabiać lekcyj w domu z powodu braku
naletych warunków (t. zw. ,,douczanie").
W pracy niniejszej stosuję metodę opisową, wyjątkowo zaś tylko posługuję się ze­
stawieniami statystycznymi. Czynię tak ze względu na to, iż obliczenia statystyczne
przy skromnym materiale liczbowym, jakim rozporządzałem, dają wyniki wątpliwej
wartości, gdy tymczasem opis, poprzedzony sumienną analizą i porównaniem roz­
porządzalnych materiałów, łatwiej pozwala na wykrycie istotnych i ważnych dla

. danego zagadnienia momentów. Usiłuję wykazać, jakim zajęciom oddaje się mło­
dzież w godzinach pozalekcyjnych, w jakim stopniu zajęcia te są wynikiem oddzia­
ływań i warunków środowiska oraz w jakim stosunku pozostają do szkcły.s)

II. CHARAKTERYSTYKA śRODOWISKA.
Miasto N., nominalnie miasto powiatowe woj. warszawskiego, leży na Kuja­
wach, na lewym brzegu Wisły. Teren całego powiatu opada tarasami ku Wiśle.
Na wyniosłej krawędzi wyżyny leży N.
W tej wysokiej krawędzi przebiega kilka fald, prawie równoległych, które jednak
zbliżając się _do brzegu Wisły skręcają w jej kierunku. Wody wiosenne tu znajdują
sobie ujście, pogłębiając owe faldy i tworząc jary o stromych brzegach, częściowo
porośniętych krzakami głogu i tarniny oraz trawą. Dzięki położeniu na opadającej
krawędzi, na obszarze miasta znajduje się kilka źródeł dostarczających mieszkań­
com smacznej i zdrowej wody. Niektóre z nich są włączone w obręb dość prymi­
tywnego systemu kanalizacyjnego, którym nadmiar wód opadowych spływa ku
Wiśle. Cale miasto jest zabrukowane, ostatnio zaś większość ulic zyskała chodniki.
N. jest zabudowane w sposób charakterystyczny dla miast budowanych na prawie
niemieckim t. zn; w centrum miasta znajduje się prostokątny rynek, z którego ro-

") Rozporządzałem liczbą 120 sprawozdań pisanych w odstępach trzydniowych.
·') Jedna z organizacyj uczniów szkoły zorganizowała przy pomocy kierownictwa szkoły rodzaj
świetlicy, w której dzieci takie odrabiały pod kierunkiem uczniów lekcje i prace domowe.
6) Szczupłą literaturę przedmiotu, ograniczającą się do kilku poważniejszych opracowań, które
się ukazały w języku polskim, cytuję w toku pracy. ·
Bibliografia, dotycząca zajęć pozaszkolnych, obejmuje następujące znane mi pozycje: Kurta, Pi­
sarski i Grellcrówna: Wychowanie w środowisku małomiasteczkowym (Ks.-Atlas, Lwów -
W-wa 1934); Z. Myslnkowski : Rodzina wiejska, jako środowisko wychowawcze (Ks.-Atlas,
W-wa - Lwów 1932); Dziecko wsi polskiej - praca zbiorowa pod red. M. Librachowej
(Bibl. Dz, Ped. nr 41 i 42, W-wa 1934); R. Narloch: Samorzutne zespoły dziecięce w wieku
szkolnym (W-wa 1935, odbitka z Ruchu Ped. R. XXIV, 1934/35); Dr J. Kuchta: Rozwój
psychiczny młodzieży a praca szkolna (W-wa 1933); S. Balćy : Psychologia wieku dojrzewania
(Ks.-Atłas, Lwów - Warszawa 1931); S. Lisowski: \X1spólpraca szkoły z domem (Nasza
Księgarnia, W-"'" 1935).
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gów rozchodzą się ulice. Zarówno przedmieścia jak i samo miasto posiada znaczni!
ilość sadów owocowych, na których tle pięknie wyglądają kryte czerwoną dachówką
szczyty zabytkowych spichrzów, domów prywatnych i wieże trzech kościol~w: no­
wego ewangelickiego, starszego odeń pofranciszkańskiego oraz starożytnej gotyc-

kiej fary.
Ta ostatnia jest widomym łącznikiem pomiędzy „nowymi a dawnymi czasy"
i przywodzi mieszkańcom na myśl miniom! świetność miasta, które niegdyś współ­
zawodniczylo z Toruniem. N. jest typem miasta o „własnym patrycjacie autochto­
nicznym, pochodzącym ze wzbogaconego elementu rzemieślniczego o dawnych tra­
dycjach cechowycl1".G) Z zamierzchłych, bo sięgających 1460 r. dziejów pozostało
u mieszkańców wysokie mniemanie o swej wyższości w porównaniu z sąsiadami
i pewne lekceważenie oraz pogardliwe traktowanie ludzi nowych - przybyszów.r )
Czasy porozbiorowe przyczyniły się do powstania innych i gorszych poniekąd tra­
dycyj.S) Położenie nadgraniczne, obecność komory celnej i innych urzędów rosyj­
skich, łatwy zarobek, częściowo płynący z przemytnictwa, uprzywilejowane położe­
nie w handlu zbożowym podobnie jak przed wiekami, dały w wyniku zamożność
i nieliczenie się z groszem, z czym wiązały się: pęd do zabaw i pijatyk, a dalej
i bójek. To też tu oraz w okolicy osiedlała się chętnie najniższa warstwa społeczna,
wśród której można niekiedy spotkać „sławy" kryminalne. Nie bez znaczenia dla
tego stanu rzeczy pozostaje też sąsiedztwo uzdrowiska, w którym w okresie sezonu
nie trudno o zarobek. Po odzyskaniu niepodległości zmieniła się sytuacja gospo­
darcza miasta, jednak. przyzwyczajenia mieszkańców nie uległy zmianie - a przy­
najmniej niezbyt silnie.
Położenie g"•podarcze miasta jest złe. Współzawodnictwo sąsiednich miast, prze­
niesienie siedziby powiatu, likwidacja szeregu placówek, jak np. browaru, ubezpie­
czalni, seminarium nauczycielskiego i związane z tym wyludnianie się miasta, po­
wodują gwałtowne ubożenie jego mieszkańców. N. żyje przeszłością, Świadczą o tym
liczne sklepy przeznaczone dla przyjezdnych, których coraz mniej tu bywa. Brak
zakładów przemysłowych z wyjątkiem jednego większego młyna motorowego,
zmniejszenie się zysków płynących z niegdyś rozwiniętego tu handlu zbożowego,
utrata podstawy bytu przez rzemieślników, mających długowiekową tradycję, przy­
czynia się do wzrostu bezrobocia. Jedynymi zawodami mieszkańców uprawianymi
na większą skalę, ale i to sezonowo, są rybołówstwo i sadownictwo. Częściowo zaś
wyjazdy do sąsiednich miasteczek po pracę, za chlebem, w niewielkim stopniu przy- ,

1
czyniają się do poprawy sytuacji ekonomicznej. Znaczna ilość bezrobotnych trudni

0) Z. Dębicki: Miasteczko.
7) Cyt. w K~rsa, Pisarski i Grcllcrówna: Wychowanie w środowisku małomiasteczkowym.
W-wa - Lwow 1934, str. 40.
8
)_. ~tosun_e_k do „o)icego", któr~ z _cla,nym wypadku zdaje się być wynikiem tradycji, jest zjawi­
skiem dość pospolitym.. Zwracają nan uwagę: Myslakowski: Rodaina- wiejska jako środowisko
wyc_howawcze, str. 15 1 nast.; Librachowa : Dziecko wsi polskiej· Kuchta: Psychika dziecka
wiejskicgo ; z obcych J. Sirnmel : Soziologie, str. 685 _ 691. '
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• się w miesiącach zimowych obleganiem budynku magistratu w oczekiwaniu na za­
pomogi, niektórzy zaś - kradzieżami.
Według spisu ludności z r. 1921 N. posiada 2400 mieszkańców, z czego: Pola­
ków 2166, żydów 185, Niemców (ewangelików) 40, Rosjan 10 (prawoslaw.). Do
roku 1934 liczba mieszkańców wzrosła do 3000. Pod względem antropologicznym
przeważają blondyni o niebieskich oczach, średnim wzroście, okrągłej twarzy. Od­
mienne typy (brunetów) stanowią żydzi oraz Niemcy (długogłowi blondyni).
Większość mieszkańców trudni się rybołówstwem, toteż już wczesną wiosną mężczy­
źni wyjeżdżają na Pomorze „robić na ryby"... pozostali członkowie rodzin dzierża­
wią sady. Część zaś trudni się handlem (Niemcy i przedewszystkiem żydzi). W rę­
ku chrześcijan znajduje się handel spożywczy i zbożowy, żydzi natomiast opanowali
galanterię, manufakturę oraz sklepy żelaza, naczyń i t. p. Większość rzemieślników
stanowią również chrześcijanie. Specjalną grupę zawodową stanowią przestępcy,
przeważnie złodzieje zamieszkujący przedmieścia o zlej sławie. O niezamożności
mieszkańców mogą świadczyć następujące fakty: na 450 dzieci szkolnych 5070 jest
niezamożnych, z tego zaś 112 biednych (rodzice bezrobotni, sieroty). Na śniadania
dzieci nie przynoszą nic lub suchy chleb. Mieszkańcy ł-1- żyją „okresowo". W czasie
braku pracy „oszczędzają" ograniczając swoje potrzeby do minimum, np. rodzina
L. w czasie pobytu ojca i synów „na rybach" lub w zimie t. j. cały rok głoduje. Nie­
kiedy jedynym pożywieniem dzieci jest suchy chleb, kupiony za pożyczoną zło­
tówkę. Natomiast powrót „z ryb" jest uroczystością ... Zazwyczaj kończy się pija­
tyką i ucztą, w której biorą udział także i dzieci i po której dochodzi dość często
do bójek. Można zauważyć dążność do okazywania swej (pozornej) zamożności
w sposób zewnętrzny. Tak więc jedwabna sukienka i pończochy id.i nieraz ·w parze
z brakiem bielizny.
Alkoholizm panuje wszechwładnie. W• starszych klasach dzieci nie znające smaku
alkoholu stanowią wyjątki, a nawet w kl. I-ej na 40 dzieci zaledwie 5 nie próbo,
walo napojów alkoholowych. W jednej zaś z miejscowości okolicznych stwierdzono
narkotyzowanie się eterem.
Poziom kulturalny pozostawia bardzo wiele do życzenia. Cechą charakterystyczni
jest np. zupełny brak form grzecznościowych towarzyskich w rodzinie. Dziecko,
które pod wpływem szkoły podziękuje np. w 'dornu za obiad lub po przebudzeniu
wita się z rodzicami, zostaje wyśmiane. Na silny opór natrafiają również dążenia
szkoły do wprowadzenia chustek do nosa i t. d. Jeśli nawet dzieci przynoszą ze sobą
chustki, to używają ich wyłącznie w szkole. O niskim poziomie kultury materialnej
świadczy również brud dzieci, które przychodzą do szkoły w stanie godnym poża­
łowania. Niektóre dzieci, zwłaszcza półsieroty w rodzinach utrzymywanych przez
zapracowaną matkę, bywają myte tylko na większe święta. (Osobiście obserwowc­
łern taki wypadek w kl. I-ej). Rodzice są skłonni zwalać winę na dzieci, mówiąc,
że „dziecko wyszło z domu czyste", lub też przekonywać nauczyciela o niesłuszności
jego żądań. Ubrania dzieci śą w zasadzie resztkami pochodzącymi ze starszego ro-
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dzeństwa i przerobionymi dość prymitywnie. Ubrania z nowego materiału widzi
się na dzieciach nader rzadko.
Całe N. prenumeruje zaledwie kilka czasopism (do 10), ponadto drogą kolportażu:
rozchodzi się około 15 egz. Z czasopism pierwsze miejsce zajmują regionalne, po­
zatem Dzień Dobry, Gazeta Polska, Kurjer Poranny, I. K. C., Rycerz Niepokalanej,.
Przewodnik Katolicki, Robotnik. Społeczeństwo miejscowe jest silnie rozpolityko­
wane. Poza zainteresowaniami politycznymi zaspokajanymi przez wymienione dzien­
niki, bardzo żywe są zainteresowania kryminalne, którym daje upust lektura bru-­
kowych powieścideł wydawanych w formie zeszytowej, np. ,,Krwawa pani na,
Czachcicach", ,,Zbrodnia na zamku Eherney", Powieści te krążą z rąk do rąk i są
wprost zaczytywane. Zjawisku temu towarzyszy .inne - mianowicie pustki w czy­
telni miejskiej, posiadającej znaczną ilość niezłych książek. Czytelnia ta ma około-
50 abonentów i to tylko w zimie, w Jecie zaś ilość ich spada do kilku. Wszelkie­
imprezy artystyczno-kulturalne, organizowane przez miejscowe związki i stowarzy­
szenia, cieszą się dużym zainteresowaniem. Wchodzą tu jednak prawdopodobnie­
w grę zainteresowania osobami wykonawców, którzy zazwyczaj ze znaczną częścią
mieszkańców są związani węzłami pokrewieństwa, przyjaźni i t. d. To zjawisko­
braku potrzeb i rozrywek kulturalnych zdaje się potwierdzać także fakt, że świe­
tlica szkolna, bardzo dobrze zorganizowana, posiadająca radio i wiele gier, rzadko­
skupia 20 słuchaczy czyli najwyżej 50% stanu liczebnego klasy.
Różnice społeczne zarysowują się silnie i są chętnie podnoszone w rozmowach mie­
szkańców. Opinia publiczna jest szczególnie czuła na różnice materialne. Tak więc:
proboszcz, rejent, dyrektor seminarium są uważani za burżujów. Nauczycielstwo
należy również do warstwy uprzywilejowanej finansowo, jednak co do jego uży­
teczności sądy są sprzeczne. Jedni mówią: ,, ... no ale szkoły to są potrzebne", dru­
dzy: ,, ...dawniej to jeden taki był i też dobrze było, a teraz ich pełno ... nic nie­
robią ..." i t. d. Odrębną grupę stanowią właściciele nieruchomości, uważający siebie
za „obywateli" miasta, zespoleni w swoim związku dość silnym. Robotnicy skupiają.
się w Z. Z. Z. oraz P. P. S. (C. K. W.) i stanowią żywioł naogół niezadowolony
z obecnych stosunków, podobnie zresztą jak i obóz N. D. i Ch. D., mający na te­
renie miasta trzech przywódców i liczebnie nader silny, ideowo zaś słabszy, czego
wyrazem jest oportunizm wielu członków należących równocześnie do B. B. Temu
stronnictwu sprzyja również grupa skupiająca się wokół probostwa. Stąd rekrutują
się także działacze N. O. K., L. M. K. i Akcji Katolickiej. Przeciwny obóz poli­
tyczny wśród kobiet reprezentuje Z. P. O. K.
Miasteczko posiada kilka kuźni opinii publicznej. Są to: księgarnia (prowadzona
prz_ez bardzo czynną działaczkę społeczną), probostwo i jego satelici, zarząd
N. O. K. oraz grupa miejscowego rejenta. Naogół przeważa opinia narodowo-ka­
tofaka. Najsilniejszą i najżywotniejszą organizacj:! społeczną jest Straż Pożarna,
~aiąca zresztą za sobą 55 lat istnienia. Dobrze wyekwipowana, posiadająca ener­
gicznego prezes~, cieszy się uznaniem opinii bez różnicy przekonań politycznych.
Poza tym młodzież męska zrzesza się w dość słabym liczbowo Strzelcu, nominalnie
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raczej istniejącym Sokole oraz L. M. K. Młodzież żeńska jest niezorganizowana
poza L. M. K., a próby organizacji żeńskiego oddziału Z. S. nie dały pozytywnych
rezultatów. Dość żywą działalność rozwija Związek Rezerw. oraz Rodzina Rez.
oraz L. O. P. P.
Cechą charakterystyczną środowiska jest nadmierna ilość organizacyj w stosunku du
ich liczebności. Jest to wynikiem malej liczby młodzieży i pewnego, że tak powiem,
,,kryzysu społecznictwa" (zjawiska dającego się dostrzec na terenie całej Polski).
Wiele z tych organizacyj istnieje wyłącznie jako funkcja ambicyj ich prezesów, na­
tomiast zainteresowanie nimi ogółu jest słabe. Istnieje zespól ludzi należących do
wszystkich niemal organizacyj.
W zakresie stosunków społecznych miejscowa 7-kl. szkoła powszechna posiada spe­
cjalną kartę. Pomijając już czynnik tradycji (szkoła wywodzi się od jednej ze star­
szych szkól parafialnych) oraz ciągłości oddziaływań wychowawczych (obecny kie­
rownik szkoły pracował tu jeszcze przed wojną światową), trzeba podkreślić fakt
zmiany pewnych zwyczajów pod wpływem szkoły. Tak np. szkoła przyczyniła się
do zaniku tępienia ptaków (wykazując dzieciom pożytek, jaki ptaki przynoszą wła­
ścicielom sadów). Podobnie też pod wpływem szkoły rodzice wykazują więcej troski
o dzieci, niż to miało miejsce kilka chociażby lat temu. Łączy się z tym sprawa
stosunku rodziców do dzieci oraz do szkoły.
Rodzice odnoszą się troskliwie jedynie do młodszych dzieci, t. j. do lat 3-4. Star­
szych nic otacza się już szczególną opieką. Jedynie posiłki i noc gromadzą w dornu
całą rodzinę (nader liczna ilość członków rodziny dochodzi do 13-14). Dzieci
z reguły śpią z dorosłymi lub po kilkoro w jednym łóżku (por. Kursa ... op. cit.
str. 75). Sposób odżywiania dzieci jest taki sam jak i dorosłych. Zamożniejsi ro­
dziec dają dzieciom grosze na bułkę lub ciastko na drugie śniadanie. W okresie
.świąt jedzą dzieci ciasta świąteczne. Podstawą pożywienia u większości jest chleb,
ziemniaki i zupy. Zato rodzice zachęcają nawet najmłodsze dzieci do spożywania.
.alkoholu.
Rodzice traktują dzieci jako swoją własność, z którą wolno im czynić wszystko,
natomiast obcym - zasię. Na tym też tle dochodzi niekiedy do zatargów sąsiedz­
kich, powstających wobec pewnej popędliwości mieszkańców często także i z innych
powodów. Ten sam moment wyłączności praw w stosunku do dziecka leży u pod­
stawy stosunków pomiędzy domem a szkolą. Tylko że tu dochodzi do zatargów naj­
częściej na tle wykorzystywania dziecka do zajęć domowych lub innych w godzi­
nach lekcyjnych.
Wieczorne pogadanki w kole rodzinnym skupiają się chętnie na osobie nauczyciela
i wymaganiach szkoły. Rodzice wyrzekają na nieróbstwo nauczycieli, na program
-szkolny, na „nieużyteczne przedmioty", jak gimnastykę i rysunki, na metody na­
uczania (mało zadają), na to, że szkoła psuje dzieci. Dużym zainteresowaniem cie­
szą -się sprawy osobiste i rodzinne nauczyciela. Dzieci tworzą plotki na temat tego,
że „Pani szła z kimś pod rękę ... " i t. d.
Niekiedy można spotkać ze strony rodziców zachęcanie dzieci do przeciwstawiania
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się szkole. Tak np. oic1ec poucza syna: ,,na drugi raz, jak ciebie wyrzuci z klasy
to zaraz przyjdź do domu i powiedz, to ja tam pójdę i wszystko porozwalam". Jest
to tylko autentyczna przechwałka, ale i to dobrze oddaje nastroje lokalne. Szczegól­
nie silnie występują owe pretensje na tle materialnem. Tak np. gdy dziecko prosi
o pieniądze na kupno zeszytu, pada odpowiedź: ,,Powiedz niech sam ci kupi!" Wy­
nikiem takiego stosunku dorosłych jest to, że dziecko skarcone odgraża się, powo­
łując się na interwencję rodziców: ,,Dobrze, dobrze. Jak tatuś przyjdzie to da
panu!" Naogół stosunek rodziców do szkoły poprawia się znacznie - zdaniem kie­
rownika szkoły, stosunki jeszcze kilka lat wstecz były kilkakrotnie gorsze. Przy­
czyną poprawy są widoczne wyniki pracy dzieci w szkole. Same dzieci są ambitne
i dość silnie reagują na stopień niedostateczny chociaż pod wpływem starszych rów­
nież chętnie przypisują winę nauczycielowi. Jako skutek alkoholizmu rodziców
wśród dzieci występuje znaczny odsetek opóźnionych w rozwoju,u) lub posiadają­
cych wady moralne (niedorozwój moralny). Naogół dzieci obdarzone są nadmier­
ną pobudliwością psychoruchową, utrudniającą utrzymanie karności i pracę szkolną.

III. ZAJ.IJCIA DZIECKA.

A. Rozkład zajęć dziecka.

Termin „zajęcia pozaszkolne" nie jest jednoznaczny. Obejmować on może zarówno
zajęcia nie związane ze szkołą i jej wpływami, jak też zajęcia wykonywane w godzi­
nach pozalekcyjnych. Ponieważ to drugie, szersze ujęcie tematu wydaje mi się
bliższe warunkom konkursu, przyjęłem je jako podstawę niniejszej pracy. Niewąt­
pliwie trudno ustalić przeciętny rozkład dnia dla dzieci pochodzących ze środowi­
ska tak niejednolitego jak będące przedmiotem badań. Różnice bowiem wynikające
z różnic zamożności społecznych, odwiecznych zwyczajów i „metod" wychowaw­
czych są tak wielkie, że trudno jest je zniwelować. Dlatego też, podając niżej sche­
mat podziału dnia, zaznaczam z góry, że jest on ważny dla jednej grupy społecznej,
t. j. miejscowego proletarjatu: dzieci rybaków, robotników, rzemieślników. Nie
dotyczy on natomiast dzieci inteligencji, zamożniejszych właścicieli nieruchomości,
kupców i t. d. Godz. 6-7 wstawanie, mycie się, 7-8 załatwianie drobnych spraw
domowych, śniadanie, przygotowanie do zajęć szkolnych, 8-13 (14) zajęcia szkol­
ne, 13-16 obiad, 14-21 zabawy na ulicy, prace zarobkowe, 16-23 zajęcia do­
mowe, odrabianie lekcyj, kolacja. ·-·--~
Znamiennymi cechami tego podziału dnia jest przystosowanie go do zajęć doro­
słych a nie dzieci. Do zajęć dzieci są tu przystosowane i to nie zawsze i tylko dla
wygody gospodyni, terminy posiłków. Godziny natomiast wstawania i udawania
s'.ę na spoczynek są całkowicie uzależnione od warunków pracy dorosłych. Rzuca
się tu w oczy również późna godzina obiadu - cecha ta zbliża nasze środowisko
do środowisk raczej miejskich.

0) Stwierdzono na zasadzie badań testami Binct-Tcrrnan.
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Ogół zajęć pozaszkolnych można podzielić na następujące grupy:
I. Zajęcia pozaszkolne związane ze szkolą: a) odrabianie lekcyj, b) praca w organi­
zacjach społecznych szkolnych, c) lektura.
II. Zajęcia, kóre są wynikiem wymagań domu: a) praca pomocnicza wykonywana
w domu, b) praca zarobkowa w domu lub poza nim.
III. Zajęcia, będące wyrazem własnych indywidualnych potrzeb: a) gry, zabawy,
zajęcia sportowe i t. p.
Na podstawie ankiety-wypracowania na temat „Jak spędzam czas po wyjściu ze
szkoły?", przeprowadzonej w kl. III , IV, V i VII, stwierdziłem, że rozkład zajęć
pozaszkolnych występujący najczęściej jest następujący: I. obiad, 2. odrabianie
lekcyj, 3. inne zajęcia, t. zn. a) zajęcia domowe, b) zajęcia osobiste, c) zajęcia
społeczne.
Drugie z kolei miejsce pod _względem częstości występowania zajmuje rozkład:
I. obiad, 2. zajęcia osobiste, 3. inne zajęcia, t. zn. a) odrabianie lekcyj, b) zajęcia
domowe, c) zajęcia społeczne.

TABELA
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Trzeci zaś: 1. obiad, 2. zajęcia domowe, 3. inne, t. j. a) odrabianie lekcyj, b) za.
jęcia osobiste, c) zajęcia społeczne.
Wyjątkowo występuje odrabianie lekcyj przed obiadem, dość często natomiast zu­
pełne pomijanie pewnych rodzajów zajęć, przede wszysrkim zajęć społecznych

r. i osobistych. ·
Przyczyną tego zjawiska jest· zapewne napól świadome zapominanie, wywołane
dążnością do umieszczania w wypracowaniu rzeczy najważniejszych z punktu wi­
dzenia wymagań szkoly,l0) do takich zaś, zdaniem ucznia, nie należą zabawy i gry
uprawiane bądź to indywidualnie, bądź też w grupach luźnych lub zwartych (orga­
nizacjach społecznych).

'") Może to ukryta dążność do wydawania się lepszym. Z. Myslakowski: \Vicś jako środowisko
wychowawcze, str. 18.
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Układ zajęć przedpołudniowych posiada o wiele mniej wariantów - zasadniczo
tylko dwa: I. 1. zajęcia osobiste, 2. zajęcia szkolne. II. 1. zajęcia osobiste, 2. zajęcia
domowe (zarobkowe), 3. zajęcia szkolne.
Pytanie: co wpływa na taki lub inny układ zajęć, narzuca się samo przez się. Nie ~
ulega wątpliwości, że doniosłe znaczenie posiadają tu takie czynniki jak: stopień I
zamożności rodziców, poziom kulturalny środowiska, podatność na wpływy szkoły,
zamierzenia wychowawcze rodziców i wiele innych. Często bezpośrednią przyczyną
jest bezrefleksyjna tradycja, niekiedy zaś przypadek.
Pewnym jest, że tylko wyjątkowo rozkład zajęć dziecka jest wynikiem refleksji wy­
chowawczej i że najczęściej jest on wyłącznie wyrazem potrzeb dorosłych członków
rodziny.u)
Tam np. gdzie dzieci są otoczone opieką, zazwyczaj odrabiają lekcje przed obiadem
lub po (tak jest w rodzinach inteligenckich, rzemieślniczych, kupieckich). Dzieci
robotników i rolników czynią to kiedy się da, najczęściej późnym wieczorem gdy
wszystkie zajęcia domowe są już wykonane.
Drugim zagadnieniem, które tu się nasuwa, jest ilość czasu poświęcanego poszcze­
gólnym z wymienionych uprzednio rodzajów zajęć. Przeciętny dzień dziecka w N.
zamyka się w godzinach 7-22 i obejmuje 15 godzin, z czego zajęcia szkolne
(lekcje) zabierają od 3 do 6 godzin. Z pozostałych 9-12 godzin od ¼ do 2 zaj­
muje odrabianie lekcyj, co zależy od klasy tudzież zdolności osobistych i warunków
domowych ucznia. Na posiłki przypada około 1 do 11/z godzin, w tern od ½ do
l godz. na obiad, ½ na kolację i ¼ na śniadanie. Przytem niekiedy; np. w lecie,
nie je się wogóle obiadu (cale rodziny przebywają w sadach). Od 2 do 5 godzin
zużytkowują" dzieci na zajęcia osobiste, a więc zabawy, czytanie książek (wyjątko­
wo), bieganie i t. d. Do dwu godzin zabierają dzieciom zajęcia w szkolnych orga- ·
nizacjach społecznych (przeciętnie dwa razy tygodniowo) oraz różne nabożeństwa
i praktyki religijne! a wreszcie 4-5 godzin praca zarobkowa (u tych, które pr:1-
cują 12). Dane liczbowe nie S,! tu stale i zmieniają się zależnie od wieku, material­
nego położenia rodziców i t. d. W najlepszym stosunkowo położeniu są dzieci naj­
młodsze, a więc jeszcze uczniowie kl. I-ej. Oni mają najwięcej czasu na zabawy, n.1
nich zlewa się miłość rodzicielska i ich potrzeby osobiste i szkolne są dość chętnie
przez rodziców zaspokajane. Znacznie gorzej jest ze starszymi. Jeśli nie pracują
i nie pomagają w pracy domowej, rodzice patrzą na nie niechętnie, chociaż zdarzają
się odstępstwa od tej zasady. Tak np. znalem rodzinę, w której matka służąca nic
pozwalała swej córce na żadną pracę domową...
Naogół dzieci wbrew wszelkim nawet przeszkodom (brak ubrania i obuwia, za­
jęcia domowe i szkolne i t. d.) posiadają dość dużo czasu na swoje sprawy osobiste,
a że czas ten spędzają bez żadnej opieki, niekiedy posuwają się i do wybryków.

HJ Analogicznie: Librachowa, op. cit. (str. 27). (,,Dziecko jada ... kiedy się da) ,,zależnie od
rozmaitych. okoli:zności,. do których musi się przystosować jego organizm, ponieważ nikt nic
b_fdz1c nagrnal_ biegu dnia roboczego do potrzeb organizmu dziecka".
1.) Liczba d:1cc1 pracui:icy~h zarobbwo _jest :v rzeczywistości znacznie wyższa niż wykazana
w ankiecie. W drodze rozmow z rodzicami 1 dziećmi stwierdziłem, iż do 30% stanu liczbowego



25
B. Zajęcia związane ze szkolą.

Szkoła bierze silny i obszerny udział w życiu dziecka i to nic tylko ze względu n1
lekcje szkolne zabierające do 40% całego dnia ... Dodać do tego trzeba zajęcia zwia­
zane ściśle ze szkoła, a więc odrabianie lekcyj, lekturę, zajęcia społeczne na terenie
szkoły i t. p., co łącznie stanowi 3-5 godz., a razem z lekcjami około 60% całego
dnia. Zajęcia pozaszkolne rozpatrywać będziemy w następującej kolejności: 1. odra­
bianie lekcyj, 2. lektura, 3. zajęcia społeczne, świetlica, 4. zbiórki P. C. K. i har­
cerskie, 5. nabożeństwa i zajęcia związane z kościołem.
1. O cl r a b i a n i e I e k c j i. Warunki, w jakich dziecko odrabia lekcje szkolne,
są znośne w rodzinach kupców, częściowo rzemieślników i inteligencji, zupełnie zaś
niekorzystne w rodzinach proletariatu (robotników niewykwalifikowanych, częścio­
wo rybaków) i rolników. Zasadą jest, że dziecko nie posiada własnego kąta, w kto­
rym by mogło pracować. Odrabianie lekcji odbywa się przeto najczęściej przy
wspólnym stole, dokoła którego skupia się i reszta rodziny wykonując różnorodne

. czynności. W rodzinach biedoty miejscowej nie jest czymś niezwykłym, gdy przy
wspólnym stole, oświetlonym mizerną lampką naftową, ojciec pilnikiem obrabia
jakieś żelastwo, w pobliżu dwoje młodszego rodzeństwa bawi się w chowanego
krzycząc przytym co siły, matka. zaś pierze. Pokój pełen jest pary i różnorodnych
wyziewów. Znany mi jest wypadek, gdy uczennica V kl. odrabiała lekcje na progu
lub na piasku podwórka. W takich warunkach lub niewiele lepszych odrabia lekcje
około 40% dzieci. Do tego dodać należy brak zeszytów, książek, których rodzice
nie mogą kupić lub też nie chcą odpowiadając np. dziecku w ten sposób: ,,Pani m.1
dużo pieniędzy, niech ci kupi" (autentyczne!). Dziecko jest często w położeniu mię­
dzy miotem a kowadłem. Z jednej strony szkoła i nauczyciel domagają się katego­
rycznie odrabiania lekcji i posiadania książek i zeszytów, z drugiej zaś rodzice wy­
rzekają, że „te nieroby uczą nie wiadomo czego" (autentyczne!), że mają niesłu­
szne wymagania, że jeden a najwyżej dwa zeszyty wystarczyłyby w zupełności i t. rl.
Równocześnie jednak w razie niepowodzenia w nauce i interwencji nauczyciela
u rodziców, okazują się bardzo ustępliwi i skwapliwie uniewinniają się przerzu­
cając winę na dzieci: ,,a mówiłam ci weź książkę". Zazwyczaj kończy się biciem i -
znowu - wyrzekaniem- na wymagania szkoły. Rodzice naogół nie zdradzają głęb­
szego zainteresowania pracą domową dzieci. Najczęściej zainteresowanie to (jeśli
istnieje) wyraża się w pytaniu: ,,odrobiłeś lekcję?", przyczem wyjątkowo pytający
dąży do zbadania prawdziwości z reguły twierdzącej odpowiedzi dziecka. Nawet
w lepszych pod tym względem klasach, jak np. w I-ej, interesuje się wogóle praca
dzieci na 40 rodziców tylko 10. Lepiej może nieco jest w klasach VI i VII-ej ze
względu na bliskie ukończenie szkoły i ewentualną dalszą naukę (12% absolwen­
tów). Do prawdziwych wyjątków należą rodzice, którzy podnosząc pewne usterki

klas i to poczynając od klasy III-ej, trudni się pra_q zarobkową. Liczba ta wzrastaw kl. IV-ej.
po czym maleje. Dzieci na ogól mówią o _ty_m niechętnie (jak gdyby wstydz ily srę pracy lub
warunków materialnych, zmuszających do niej},
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swego dziecka proszą nauczyciela o wskazówki lub starają się uzgodnić metody po-

stępowania. . . . . . ,
Najwięcej trudności sprawiają dzieciom rachunki I Język polski. W1dac to za-
równo w wynikach klasyfikacji jak i ze sprawozdań uczniów seminarium kierują­
cych pracą dzieci w ramach t. zw. douczania. Tak więc ~ kl. II oceny niedost~t.
z rach. stanowią 24% ogółu niedost., w kl. III oceny niedost. z rach. stanowiły
25%, z jęz. polsk. 20%, historii 17% ogółu niedost., w kl. IV oceny niedost. z jęz.

· polsk. i geografii 20%, z rach. 8% ogółu ocen niedostatecznych. Natomiast według
opinii wychowawców klasowych oraz według sprawozdań najwięcej trudności spra­
wiają dzieciom z kl. III i IV rachunki (szczególnie tabliczka mnożenia) oraz czy­
tanie. Pracę domową dziecka cechuje ponadto brak umiejętnej organizacji, nie­
umiejętność uczenia się. jedyna metodą pracy jest tu uczenie się pamięciowe przez
powtarzanie i to częściami niekiedy pojedyńczych zdań. Zasady higieny pracy umy­
słowej są nieznane zarówno dzieciom jak też i rodzicom. Rodzice wprawdzie nie­
kiedy usiłują nawet pomagać dzieciom, czynią to jednak zazwyczaj nieumiejętnie
i często utrudniają pracę nauczyciela (swoiste metody nauki czytania w kl. I-ej).
Jak duże znaczenie posiada racjonalna pomoc w pracy „domowej" oraz znośne
warunki wykazuje fakt, że ilość niepromowanych w końcu roku szkolnego nie
przekraczała w kl." IV 16% i III 20%, gdy według ocen z I-go półrocza winna była
wynosić 30-40% (w klasach nieobjętych „douczaniem" zmiana ta była znacznie
mniejsza, różnice nie przekraczały 5%) . Jednym z czynników utrudniających pracę

' dziecka jest odrywanie go od pracy do innych zajęć przez rodziców, co w bardzo
wielu obserwowanych rodzinach jest zjawiskiem stałym.
1. L e k t u r a. Zasadniczo ten rodzaj zajęć należałoby zaliczyć do działu zajęć oso­
bistych, uwzględniając jednak specyficzne warunki lokalne, świadomie go przesu­
nęłern do działu zajęć szkolnych. Jak to już zaznaczyłem w charakterystyce środo­
wiska, czytelnictwo nie jest zbyt rozwinięte wśród generacji dorosłych. Z pośród
czytanych książek i czasopism pierwsze bezsprzecznie miejsce zajmują romanse
o charakterze kryminalno-awanturniczym. Dzieci - podobnie jak i rodzice - nie
zdradzają zamiłowania do czytania. Składa się na to poza tradycją wiele powodów,
wśród których niedostateczne opanowanie techniki czytania jest jednym z ważniej­
szych. Znaczna ilość ocen niedostatecznych z języka polskiego w klasach niższych
i wyższych zdaje się to potwierdzać. To też dzieci czytają przeważnie pod naciskiem
szkoły, a osobniki pochłaniające książki lub czytające z własnej potrzeby i poszu­
kujące książek na własną rękę są rzadkością. Twierdzenie jednak, iż dzieci miasta
N. nie lubią książki, byłoby niezgodne z prawdą.
Gdy np. jedna z nauczycielek wprowadziła zwyczaj czytania dzieciom w soboty m
godzinie wychowawczej kilku stron jakiejś powieści, okazało się, że dzieci nie tylko
słuchały z wielkim zanteresowaniern przygód bohatera (,,Sam" Rosinkiewicza, póź­
niej „Muszę ich odnaleźć" z· Płomyczka), ale nawet z wyraźną niecierpliwością ocze­
kiwały soboty pragnąc poznać „co się z nim dalej zrobiło". Później książki te były
poszukiwane na „rynku" czytelniczym przez długi czas. Dzięki pracy szkoły,
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a szczególniej jednej z nauczycielek, która za pomocą różnych sposobów (np. ty­
godniowych sprawozdań z lektury, głosowań na najpiękniejszą książkę i t. d.) bu­
dzi zainteresowanie książką - stosunek młodzieży szkolnej do czytelnictwa ulega.
znacznej poprawie.
Oficjalna statystyka biblioteczki szkolnej jest zresztą wogóle bardzo zachęcająca, wy­
nika z niej bowiem, iż na każde dziecko przypada 15 książek przeczytanych i że·
czyta około 80% ogółu uczniów.
Z czytanych książek pierwsze miejsce pod względem poczytności zajmują podróże­
i przygody oraz bajki: ,,O krasnoludkach i sierotce Marysi", ,,Tomcio Paluszek",
,,Sam" Rosinkiewicza, ,,Hultaj", ,,Franuś z Pogwizdowa" i t. p.
Typ namiętnego czytelnika jest, jak już wspomniałem, raczej rzadki. Wiem tylko -
o dwu chłopcach, którzy całymi nocami czytywali książki wypożyczone z biblioteki
miejskiej: były to powieści historyczne i obyczajowe. Obaj chłopcy (żydzi) byli
uczniami kl. III-ej.
Niektóre dzieci, wspólnie zresztą z rodzicami, rozczytywują się w obrzydliwym po­
wieścidle wydawanym w formie zeszytowej na Sląsku p. t.' ,,Krwawa pani na.
Czachcicach" i t. p.
Dzieci czytają najczęściej w godzinach wieczornych, głośno; ciche czytanie książek
zdarza się tylko wyjątkowo.
3. Z a j ę c i a s p o ł e c z n e. Zajęcia społeczne dzieci możnaby podzielić na.
dwie grupy. Jedna z nich to te, które wynikają z przynależności rodziców lub ro­
dzeństwa do stowarzyszeń i związków działających na terenie miasta. Rola dzieci
ogranicza się tu do udziału w imprezach teatralnych, akademiach i t. d., co zresztą.
nie zawsze jest wskazane ze względów wychowawczych i co niekiedy napotyka m
silny opór szkoły. Drugą grupę stanowią zajęcia wynikające z przynależności sa­
mych dzieci do organizacyj i stowarzyszeń szkolnych. Organizacje te, to: 1. Dru-­
żyna harcerska z gromadą zuchów, 2. Samorząd klasowy, 3. Polski Czerwony Krzyż,
4. Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej (L. O. P. P.), 5. Kasa oszczędności.
Z wymienionych organizacyj L. O. P. P. i kasa oszczędności ograniczają się W';·
łącznie do zbierania składek i nic wywierają żadnego (lub tylko nieznaczny) wpły­
wu na życie pozaszkolne. Samorząd klasowy obejmuje tylko pojedyńcze klasy i k
starsze, przy czym działalność jego dotyczy przeważnie spraw szkolnych i przebiegu
w ramach normalnych lekcji. Pozostają zatem dwie tylko organizacje: harcerstwo
i P. C. K.
Drużyna harcerska męska składa się z około 20 członków rekrutujących się z trzech­
najwyższych klas szkoły. Funkcje drużynowego, przybocznego oraz zastępowych
pełnili uczniowie seminarium, po jego zaś likwidacji drużynowym został jeden.
z bezrobotnych absolwentów-nauczycieli.
Położenie miasta nad Wisłą sprzyja rozwojowi żeglarstwa, dlatego też obecnie drn-­
żyna przejęła sprzęt i tradycję żeglarskiej drużyny seminarialnej. W czasie miesięcy·
letnich harcerze odbywali na kajakach drużyny a częściowo i własnych dalsze wy
cieczki w górę i w dól Wisły. Kilku uczyło się pływać. Normalne zbiórki zabierają,
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chłopcom około dwu godzin, ponadto niektórzy pracują w harcerskim warsztacie

introligatorskim.
Oto jak jeden z chłopców (V kl.) mówi o swej przynależności do drużyny i pra­
cy: ,,należę do harcerstwa, więc w każdy wtorek muszę być na zbiórce, na której
opowiadają nam co trzeba umieć, aby zdać na młodzika. Sobotę mam całą zajętą,

_gdyż muszę oprawiać książki. Praca ta jest dla mnie bardzo mila. Pieniądze, które
dostaję za oprawianie książki przeznaczyłem sobie na obóz, który odbędzie się
podczas wakacyj w Spale..."
Jednakże i praca drużyn nie wywiera silniejszego wpływu na charakter chłop­
ców. Drużyna nie potrafiła sobie wychować kierowników pracy, a członkowie opu­
szczają ją przeważnie jeszcze przed opuszczeniem szkoły, z pozostałych zaś _można
policzyć na palcach tych, którzy odpowiadają pojęciu harcerza. Powodem tego sta­
nu rzeczy jest likwidacja drużyny seminarialnej i brak wśród personelu szkoły oso­
by, która by mogla poprowadzić pracę harcerską, oraz brak należytej opieki ze
strony lokalnych władz harcerskich. Lepiej stosunkowo spełniała swoje zadania wy­
chowawcze drużyna żeńska; dziewczęta (też około 20) poza pracą organizacyjną
podejmowały się niekiedy prac społecznych, traktowanych jako zbiorowe dobre
uczynki, tak np. wykonały serwetki dla dzieci przedszkola. To też typ harcerki
częściej się zdarza na terenie szkoły niż typ harcerza.
Zbiórki dostarczają dziewczętom równie dużo zadowolenia jak i chłopcom: ,,Jeżeli
jest zbiórka harcerska, to idę na nią z wielką uciechą, tam my wszyscy rozweselamv
się zabawami i grami. Drużynowa opowiada nam dzieje Polski a szczególniej o har­
cerstwie, jak ono powstało i kto je założył. A gdy drużynowa skończy opowiadanie,
to śpiewamy modlitwę harcerską i idziemy do swych domów... "
Dużą stosunkowo rolę odgrywa w zajęciach młodzieży a właściwie dziewcząt przy­
należność do koła P. C. K. Należą doń dziewczęta już od kl. IV-ej. O zebraniach
tej organizacji i o warsztacie pracy sekcji ogrodniczej w ogródku szkolnym wypo­
wiadają się członkinie wprost entuzjastycznie. W programie zajęć są gry i zabawy,
ratownictwo, pogadanki i opieka nad ogródkiem szkolnym (kwiatowym). Ciepły
stosunek do organizacji należy przypisać w znacznym stopniu skutkom działalności
-opiekunki kola, oraz dość znacznej swobodzie i samodzielności, jaką posiadają
członkowie. Kolo jest dość liczne, składa się bowiem z kilkudziesięciorga dzieci,
które wywiązują się starannie ze swych obowiązków organizacyjnych. Zbiórki od­
bywają się raz w tygodniu i zabierają około dwu godzin.
B. P. kl. IV tak pisze o swej przynależności do P. C. K.: ,,Należę też do P. C. K.,
zbiórki mamy zawsze we wtorki a zebrania raz na miesiąc. Mamy też w P. C. K.
krokiet, jak Pani nie zdążyła jeszcze przyjść, to zaraz zbiorę dziewczynki i zaraz
z nimi gram i jest bardzo przyjemna zabawa".
Członkowie i członkinie L. O. P. P. mają również zbiórki raz w tygodniu - spę­
dzają je na pogadankach i zabawach. Organizacja jednak nie cieszy się szczególnym
uznaniem u członków.
Z załączonej tabelki wynika, że stosunkowo największa ilość wypowiedzi skupiają
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TABELKA PRZYNALEżNOśCI ORGANIZACYJNEJ.

Nazwa I'. C K.organiz. Harcerstwo L. o. P. P. Inne Uwagi

Klasa chłop. I dzie.v. chl-,p. / dzicw. chłop. j dzicw. chłop. I dzicw.

lll - - - - - - - z Tabela wypeł-
IV - 5 - - - ·-- - - niona na pod-
V - 9 7 8 3 -

I
·f 3 sławie wynik.

VII - ·} - - - - 1 1 anl•icty-wy-
pracowania

dokoła swych zajęć P. C. K. i harcerstwo. Ten stan rzeczy odpowiada rzeczywistości,
chociaż liczby nie są wiernym odbiciem ilościowego stanu organizacyj.
Ogólnie mówiąc należy stwierdzić, iż praca społeczna nie zabiera większej ilości
czasu członkom organizacji szkolnych, że do organizacji _tych należą najczęściej ucz-•
niowie klas starszych i że ilość uczniów należących do organizacji nie przekracza
30% ogółu.
Na pograniczu zajęć szkolnych i domowych a może nawet osobistych znajdują się·
zajęcia związane z kościołem i kultem religijnym.
Jak już powiedziałem w charakterystyce środowiska, świat dorosłych, grupa rze­
mieślników, rolników, kupców, częściowo inteligencji i robotników jest ściśle zwią­
zana z kościołem. Wywołuje to pewien nastrój 13) szczególnie dogodny dla reli­
gijnego oddziaływania. Silny wpływ wywiera tu też zapewne i szkoła. Faktem jest.
że wszystkie dzieci (nawet rodziców zaniedbujących nieco swe obowiązki religijne)
ściśle i chętnie wypełniają wszelkie przepisy i praktyki. Uczniowie najstarszych klas
a nawet i absolwenci szkoły chętnie służą do mszy św., przyczem wśród ministran­
tów dochodzi niekiedy do nieporozumień na tle hierarchii spełnianych czynności ..
Nabożeństwa szkolne, majowe i t..p. są pilnie uczęszczane przez dzieci. Obowiązki
religijne, zwłaszcza w lecie, zabierają dzieciom dość dużo stosunkowo czasu. To­
jednak oddziaływanie kościoła na dzieci ogranicza się do strony obrzędowej. Od­
działywanie etyczne jest znacznie słabsze i to zarówno wśród starszego jak i młod­
szego pokolenia. Kradzieże, kłamstwo i t. p. przekroczenia są na porządku dzien­
nym wśród dzieci.

TABELA ZAJJ,;ć DOMOWYCH WG. ANKIETY.

Pomoc Pomoc Samodzjelrtn Opieka Opieka
rodzicom w pracy nnd mlod- Rodzaj

znwodox ej prnca szyrn r.idz eń- nad inwen- zajęciaw pracy zarobkowa tarzcm
domowej zurobkowe] stwern

chłop. I dzicw.1 chłop. I dzicw.1 hl,1p.1 dziew.1 chłop. I dziew.1 chłop. I dzicw.1 pici:
klasa

5 4 1 - - 2 I - - - - I VII
10 11 1 1 - 1 - + 1 - - V

6 6 - 1 1 1 - 1 l - IV
·} 7 - 5 - - - - 1 5 III------_1_1_4_ ------
25 28 2 5 - ~ 3 3 RilZCIII

51 7 5 ·5 6 Razem

13) P. Kursa, Pisarski, Grellerówna : .,Wychowanie w środowisku małomiasteczkowym", str. 95.
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C. Zajęcia pozaszkolne wymagane przez dom .

. Zajęcia, którym jest poświęcony niniejszy rozdział, zabierają dzieciom najwięcej
czasu (poza zajęciami szkolnymi).
Wprawdzie pomoc rodzicom jest uzasadniona, jednakże nie powinna ona przybie­
rać form przesadnych i ze względów wychowawczych szkodliwych. A taki charak-

. ter nosi właśnie ta praca w rodzinach rolniczych i wyrobniczych. W lepszym poło­
: żeniu znajdują się dzieci rzemieślników i kupców. Przeciętnie dziecko winno: po­
sprzątać w domu, przynieść wody, pójść do sklepu po sprawunki. Z 90 dzieci, które
wypowiadały się w ankiecie, 74 bierze udział w pracy domowej. Z tego 51 przy­

. pada na prace ściśle domowe t. j. pomoc w sprzątaniu i gospodarstwie domowym
(przeważnie dzieci pomagają matce, rzadziej ojcu), 5-cioro opiekuje się młodszym

· rodzeństwem, 6-cioro zajmuje się inwentarzem, 7 pomaga w. pracy zarobkowej ro­
. dzicom, 5 zaś pracuje zarobkowo samodzielnie. W rzeczywistości pragnąc mieć do­
' kladny obraz stosunków miejscowych należałoby liczby odnoszące się np. do pracy
:zarobkowej kilkakrotnie zwiększyć, w bardzo wielu wypadkach bowiem dzieci są
· nadużywane nie tylko do prac domowych ale i zarobkowych. W niektórych rodzi­
. nach dzieci robią dosłownie wszystko: noszą wodę z odległego o kilkaset nieraz
-rnetrów źródła lub studni, drzewo z lasu (3-4 km), pod nieobecność domowni-
-ków gotują nierzadko dla młodszego rodzeństwa oraz inwentarza, piorą i t. d.
Chłopcy chodzą do odległego o 9 km C., odnosząc na sprzedaż masło i owoce. Nie­
'kiedy dzieci 8-letnie odnoszą mleko nabywcom przed s-mą, czasem wypędzają by­
.dło na pastwisko. 12-letni uczeń V kl. syn rolnika pisze o sobie: ,,Ja spędzam dni
poza lekcjami w polu,. kartofle redle, ta konie pasę na łące. A jak mi czas zejdzie

·to pomagam w domu, wody przyniese, drzewa urąbie, domiasta pujdę". 14)
Dziewczynka 11-lct. pisze: ,,jak tylko zaczną się dni wiosenne, i zazielenią się sady,
zaczyna się moja praca. Idę pilnować ogrodu, ale tylko po południu, bo są lekcje.
Jak dostaniemy cenzurki idę na cale wakacje, wracam dopiero jak się skończą wa­
kacje". Inna 12-let.: ,,Jak odrobię lekcje, to idę do pani K. obiadu gotować i z Ja­

. nuszkiem się bawić. Idziemy z Januszkiem się bawić i idziemy na spacer, przyjdę

.2e spaceru zjemy kolację, Januszka umyję i położę go spać. Ja idę do swego domu

.,i też idę spać".
Dzieci zamożniejszych warstw społecznych pracują znacznie mniej, jednak i tu do

·wyjątków należą dzieci, które by nie miały stałych obowiązków. To, że prawie
wszystkie dzieci pracują, wyrabia w nich poczucie obowiązku i nie jest pozbawione

· także stron dodatnich. W związku z tym można dostrzec u dzieci N. dużo troski
o młodsze rodzeństwo, którym się niekiedy nawet czule opiekują. Widziałem raz
.np. jak 4-letni chłopiec niósł do domu o rok młodszego brata, który skaleczy! sobie
·nóżkę. Dziecko uginało się pod ciężarem, ale wytrwale go dźwigało. Albo taki

1
''.) _.0,nalog_iczn_ie, K~rsa. i inni, ~P· cit. str. 99. 12-lctnia dziewczynka: ,,ja muszę umyć sprzęty,

l".el,ic, _zam'.ata_c, P;ac, łoz½a slac!. drzc,~o znosić, _rlewić grządki, ryć, sadzić, ziemniaki okopy­
w.ie, s1cczk~. 1.'.'nłc, buraki znosie. Mme zmusza)'! do wykonywania pracy... przedtem uczyła

,mme mJmus1a . . ·
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obrazek z przedszkola: 3-letni malec zasnął oparłszy głowę o rękę starszego o dwa
lata brata. W pewnym momencie ów starszy zaczyna rzewnie płakać. Okazuje się,
że mogą obaj stracić drugie śniadanie, które właśnie zaczęto wydawać w sąsied­
niej izbie.
Ciężka, niekiedy ponad siły praca dziecka niewątpliwie przygotowuje do życia, ale
z drugiej strony niejednokrotnie wpływa ujemnie na rozwój zarówno fizyczny jak
i psychiczny. Najbardziej może niebezpiecznym momentem w całej sprawie jest mo­
ment pracy zarobkowej dzieci. Pracy tej podejmują się najczęściej skutkiem nędzy
panującej w domu rodzinnym, dlatego też nie wybierają rodzaju pracy, co niekiedy
bardzo ujemnie oddziałuje na charakter.
Np. rodzina robotnika G. (stałe bezrobocie) utrzymuje się ze sprzedaży drzazg po­
wiązanych w pęczki. Ojciec przygotowuje towar, dwaj zaś chłopcy uczniowie Hl
i IV klasy sprzedają go i 'starją się o surowiec. Odbywa się to w ten sposób, że na
wóz z drzewem, zdążający na targ rzuca się zorganizowana doraźnie gromada chłop­
ców z wymienionym uprzednio G. na czele i korzystając bądź z nieuwagi woźnicy,

. bądź z jego nieporadności, rabuje drzewo. Podobnie w celach aprowizacyjnych
a czasem i zarobkowych odbywają się w lecie wyprawy na sady. Rodzice w wielu
wypadkach nie tylko nie reagują na to, ale nawet zachęcają dzieci do podobnych
czynów. Słyszałem np. gdy matka żaliła się przed sąsiadką na swego syna: ,,Taki
do niczego, insze dzieci to zawsze cosik do dom przyniosą, to owoc jaki, to szczyp­
kę a ten nic a nic!" Skutki opisanego stanu rzeczy są szczególnie przykre dla szkoły.
ponieważ udaremniają wszelką akcję wychowawczą.
Pomijając wypadki wywołane skrajną nędzą (niektóre rodziny robotnicze i rybac­
kie), gdzie dziecko nie· ma żadnych warunków _do pracy umysłowej, zmuszane jest
bowiem do szukania „zarobku", zdarza się jednak że i w rodzinach stosunkowo za­
możnych dzieci są tak obarczane pracą, że nie są zdolne do wykonania swych obo­
wiązków szkolnych. Tak np. syn· średnio zamożnego robotnika, posiadającego jed­
nak własny dom z ogrodem, stale spóźniał się do szkoły i dawał wymijające odpo­
wiedzi na pytania o przyczyny. Rodzice również nie reagowali należycie. Pewnego
razu chłopak, pytany natarczywie przez wychowawczynię wybuchł z pasją: ,,Ale!
nie spóźnię się, jak rano muszę świniakom dać żryć, drzewa urąbać, wody przynieść
i mleko pani M. zanieść!" Okazało się, że rodzice na 10-lctniego chłopaka zwalali
całą pracę domową ... W tych warunkach życie dziecka jest w samej rzeczy tragiczne,
a życzenie dziewczynki z Pokucia 15) : ,,chciałabym być krową i dawać mleko" wy
<łaje się zupełnie zrozumiale jako droga polepszenia warunków życiowych.

D. Zajęcia osobiste.

Do działu tego zaliczyłem wszelkie zajęcia mające na celu zaspokojenie ściśle oso
bistych potrzeb dziecka w dość szerokim zakresie. Wchodzą tu zatem: 1. gry i za
bawy, 2. sport, wycieczki, 3. zajęcia natury fizjologicznej i porządkowe.

·1r.) P. Librachowa, op. cit., str. 279.
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Na za1ęc1a osobiste dzieci zużywają stosunkowo dużo czasu, przeciętnie około 2
godzin, w wielu wypadkach znacznie więcej. Dzieci bardzo chętnie dają upust
swoim skłonnościom naturalnym, oraz zainteresowaniom „przyjemnościowym".
Widać to bardzo dobrze na przeprowadzonej ankiecie. O swoich zajęciach osobi-
stych opowiada 76 dzieci na 90. _
Na czoło wysuwają się zajęcia związane z pożywieniem. żadne prawie dziecko nic­
zapomniało napisać „a potem jem obiad" (z wyjątkiem tych, które wogóle obia­
dów nie jadają). Obiad zazwyczaj zajmuje dzieciom około ½ do 1 godziny. Snia­
danie i kolacja mniej, bo około 15 m. Czas tych posiłków i ich jakość (na obiad
zupa, najczęściej kartoflanka lub krupnik, zacierki i ziemniaki, u zamożniejszych
mięso) są dostosowane do potrzeb dorosłych członków rodziny (p. charakterystyka
środowiska). Samym jedzeniem t. zn. jego jakością nie przejmują się dzieci zbytnio.
Byle zjeść cokolwiek! Podobnie też nie przywiązują większej wagi do zajęć po•
rządkowych. Wygląd osobisty i troska oń leży na barkach rodziców (jeśli ci wogóle
interesują się tym). Dzieci same stosunkowo późno zaczynają na te rzeczy zwra­
cać uwagę.
Dopiero w okresie przedpokwitania wraz z charakterystycznymi objawami boczenia.
się pici, pojawiają się u chłopców wielkie czuby, znamiona ;,dystynkcji" i potrzeby
podobania się. Wówczas też myje się ręce, szyję i uszy z własnej inicjatywy. Przed
tym bardzo rzadko. Wraz z dojrzewaniem fizycznym, które naogół w środowisku
opisywanym poprzedza psychiczne, zjawia się skłonność do wyżywania się seksual­
nego w formie rozmów i opowiadań na te tematy, oraz niekiedy zaczepiania przed­
stawicieli drugiej pici. U dzieci z rodzin zamożniejszych i. stojących na wyższym
poziomie kulturalnym rozwojowi fizycznemu towarzyszy psychiczny. Dziewczęta
rozmarzają się, chętnie biorą udział we wspólnych spacerach.
Naogó! przed okresem dojrzewania stosunek obu pici jest bardzo luźny. O ile
dziewczęta i chłopcy bawią się ze sobą jeszcze w wieku przedszkolnym, to po wej­
ściu do szkoły zdarza się to coraz rzadziej, a nawet na terenie samej szkoły daje
się zauważyć pewne naprężenie, znajdujące 'niejednokrotnie ujście .w bójkach.
Cechą charakterystyczną środowiska jest „epidcmiczność" pewnych zabaw, które
zjawiają się, ogarniają większość dzieci, po czym ustępują innym. Do takich zabaw
należał np. t. zw. ,,konik", polegający na podrzucaniu i podbijaniu kijem podłuż­
nego klocka. Epidemia konika wybuchła na jesieni i przetrwała aż do mrozów,
ogarniając nawet dziewczęta. Ofiarą jej padło kilkanaście stłuczonych szyb. Do wio­
sennych epidemii należała „skakanka", która trwała jednak tylko około dwu ty•
godni i to przeważnie wśród dziewcząt.
W miesiącach letnich oraz w jesieni występuje niekiedy nagminnie gra w guziki.
Odmienną kategorję stanowią zabawy oparte na naśladownictwie. Do nich należa :
,,w szkołę" lub „pani i dzieci" (kończy się dość często bójka, ponieważ dzieci wy­
padają ze swych ról i oddają „pani" szturchańce), ,,w sklep", w księdza" (nabo­
żeństwo), ,,złodziej i policjanci" (naśladownictwo obrazków jarmarcznych), ,,w ro­
dziców" (niekiedy zabarwiona seksualnie), w gości" (rozmawiają, piją i biją się).
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.Zabawy takie jak „sklep", ,,łowienie ryb", ,,orka", pastuch i gęsi" są związane z za­
jęciami rodziców i najczęściej uprawiają je dzieci z odpowiedniego środowiska. Je.,:
w tym jakby zabawowe przygotowywanie się do zawodu.tu) Dziewczęta bawią się
lalkami bez względu na wiek. Wśród zabaw o charakterze naśladowczym zauważy­
łem jedną szczególnie ciekawą ... ,,matka i dzieci". Matka pyta: ,',gdzie to dzwonią?"
Dzieci: ,,w kościele". Matka: ,,a po kim?" Dzieci: ,,po ojcu". Matka: ,,a kto go
zabił?" Dzieci: ,,my dzieci". Potym następuje ogólny krzyk. W zabawie tej można

-chyba doszukiwać się kompleksu Edypa. Ciekawe są zabawy związane z instynktem
walki. Należą do nich zabawy z piłką (wiele odmian), uprawiane przez chłopców
i dziewczęta oraz wyścigi. Do tej samej grupy zaliczyć można wspomnianego „zło­
dzieja i policjanta" oraz piłkę nożną,17) koszykówkę (z braku piłki gra się często
bulą kamienną.

Jako jedna z ulubionych zabaw występuje przeszkadzanie innym w zabawie oraz
bójki (uprawiane przez chłopców). Niekiedy takie zabawy kończą się bójką dwu
grup (nawet z użyciem noży) przy czym zachowuje się przez długi czas pamięć od­
niesionych krzywd i stosuje- się swoisty odwet, do którego obowiązany jest każdy
członek walczącej grupy. Dość często bójki takie odbywają się nad Wisłą, której
brzegi wogóle koncentrują wszelkie zabawy. Przypatrują się im niekiedy dorośli
i nie zawsze interweniują, patrząc się przez palce zwłaszcza na bójki z żydami
(nielicznymi naogół). Dzieci żydów zamożnych - kupców trzymają się z daleka
i uchodzą w mniemaniu otoczenia za elitę finansową. Może dla tego chętnie im
:inne dzieci dokuczają.

Niekiedy dzieci zdobywają się na oryginalne pomysły zabawowe. Tak np. wspom­
niani już G. oraz P. uprawiali jazdy na wieprzach, które paśli (uczniowie kl. III
i IV - praca zarobkowa), ku wielkiej uciesze licznych widzów - kolegów.
Dręczenie zwierząt, które kiedyś stanowiło ulubione zajęcie wyrostków, obecnie pod
wpływem oddziaływania szkoły ustępuje.
Zabawom towarzyszą zazwyczaj ordynarne wyzwiska i przekleństwa. Dość obfity
jest również słownik wyrazów· technicznych, używanych podczas gier. Ułożyłem
listę obejmującą około 40 wyzwisk używanych przez dzieci (za przykładem do­
rosłych). Nawet dzieci 6-letnie - zwłaszcza ze środowiska proletariackiego -
umieją przeciwnikowi „rozstawić familię po kątach".
Zajęcia o charakterze sportowym, które uprawiają przeważnie chłopcy (dziewczęta
tylko w ramach organizacyj (harcerstwo) ześrodkowują się na Wiśle. Ponieważ
znaczna większość dzieci pływa, przeto pławią się one w wodzie po całych dniacn
w lecie, a nie złaż~ (przynajmniej te, które mają więcej wolnego czasu) z lodu
w zimie. Dzieci wprowadziły tu same sport holenderski - jazdę na saneczkach po
Jodzie przy ·pomocy dwu okutych kijków.

lO) Por. Kursa i inni, op. cit„ str. 72. . . . . . .
11) Szczególnym powodzeniem w ostatnich latach cieszy s,ę piłka norna. Graja w nią chłopcy
od kl. I do VII-ej.
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Młodzież w okresie dojrzewania znajduje we włóczędze na Wiśle spokój, którego
szukają w naturze wobec rozterki wewnętrznej. Np. 13-letnia K. pisze: ,,id,ziemy
nad Wisłę, wyciągamy kajak na wodę i robimy wycieczki do starożytnych zamków.
Zwiedziliśmy zamek w B. już niejednokrotnie podczas takiej wyprawy. Wracamy
dopiero późno wieczór, milo tak jest jechać kajakiem pośród ciszy jaka roztacza
się nad brzegiem Wisły i w jej wodzie, tylko żaby śpiewają po przylądkach i za­
toczkach". Niekiedy dla zaspokojenia potrzeby włóczęgostwa i żądzy przygód two­
rzą się zespoły samorzutne o charakterze band, przy czym czasem wchodzą tu w grę
i elementy zysku (wyżej wspomniane bandy rabujące z wozów „szczypki", zespoły
w klasie organizowane celem przedsięwzięcia kradzieży). Autorytet przywódcy jest
w takich zespołach bardzo silny i trwanie ich jest uzależ~ione od istnienia przy­
wódcy. Znany mi jest fakt powstania zespołu „wojennego", którego przywódca.
wpadł na pomysł zwrócenia się z prośbą o dostarczenie broni do Marszałka Piłsud­
skiego. Bardzo częste s-1 też „zespoły" dwuosobowe o charakterze opiekuńczym,
przyjacielskim lub zabawowym (liczniejsze, często krótkotrwale 18). Naogól można
nowiedzieć iż dzieci N. wyżywają się w zabawach w całej pełni i że umieją je
sobie organizować i urozmaicać. Pożałowania natomiast godnym jest uwidaczniający·
się w tych zabawach ujemny wpływ otoczenia dorosłych.

IV. WNIOSKI.

Charakteryzując całokształt zajęć pozaszkolnych dzieci miasta N. stwierdzam ce­
następuje: 1. Szkoła ciąży nad życiem dziecka nawet poza godzinami nauczania, za­
biera mu najlepsze godziny, chociaż równocześnie daje znośne warunki rozwoju
i możność wyżycia się.
2. Dziecko przeciętnie jest nadmiernie eksploatowane przez dorn i rodzinę. Obar­
czanie dziecka praq ponad siły powoduje zaniedbywanie przezeń obowiązków
szkolnych, zie wyniki pracy, a nawet drugoroczność.

3. Nieświadomość rodziców w sprawach wychowania powoduje pogłębianie się sil­
nych ujemnych wpływów środowiska na dziecko.

4. Współpraca pomiędzy domem a szkolą winna zdążać do polepszenia metod wy­
chowawczych przez uświadamianie rodziców w sprawach:

a. metod nauczania i wychowania stosowanych przez szkołę i ich wartości,

b. zasad higieny ze szczególnym uwzględnieniem higieny pracy umysłowej dziecka,
c. konieczności racjonalnego rozkładu zajęć dziecka.

5. Szkoła winna położyć znaczny nacisk na: rozwijanie racjonalnych przyzwyczajeń
szczególnie w zakresie kultury życia codziennego, propagandę czytelnictwa„ techni­
k<;: pracy domowej ucznia, jakość i celowość pracy społecznej ucznia (udział w orga­
nizacjach pozaszkolnych.

M. Witkowski

"') Pairz R. Narloch: Samorzutne zespoły dziecięce ·w wieku szkolnym. W-wa 1935.
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SPRAWOZDANIA
FOERSTER FRYDERYK W. Wychowanie obywatelskie. Przełoży! Dr. J. Mirski.
Książnica-Atlas, str. 319.
Książk~ Foerstera w n_owym wydaniu zjawia się w odpowiedniej porze. W chwili
obe~neJ prądy natural!s~yczne, socjalno-radykalne, indywidualistyczne, kooperatyw­
ne I t. p. coraz mocniej wkraczają w progi szkoły, by przyoblec się w konkretne·
środki realizacyjne.
Każdy z tych kierunków jest wyraźnie oparty o swoistą koncepcję życia i wynika
z pewnych założeń filozoficznych; bo czy naturalizm Spencera,· czy socjologizm
Durkheima, Dewey'a, Natorpa, Kerschenstcinera, czy idealizm nacjonalny Genti­
lego, czy narodowy socjalizm Kriecka, czy wreszcie komunizm i leninizm, a nawet
kooperatyzm Piageta, Cousineta, Petersena, czy funkcjonalizm james'a i Clapa­
rede'a, każdy z tych kierunków zawiera mniej lub więcej skrystalizowany świato-

. pogląd, którym jego twórcy pragnęliby przepoić młodzież. Ryzykujemy tu nawet
twierdzenie, że pedagogika t. zw, neutralna nie istnieje; bo albo nie jest neutralną
albo nie jest pedagogiką. Dowodem tego są różne kierunki i prądy pedagogiczne,.
a wielkie batalie pedagogiczne toczą się właściwie poza granicami technik i środ­
ków wychowawczych.
Foerster jest przedstawicielem umiarkowanego kierunku spolccznego, opartego na.
zasadach chrześcijańskich oraz wybitnym reprezentantem socjalnej pedagogiki cha­
rakteru, stanowiąc wyraźną grupę z Ottonem Willmannem (1839-1920), Frydry­
chem Paulsenem (1846-1908), Beniaminem Kiddem (1858-1916), Toischerern,
Reinem i Bartheu. ··
Foerster, filozof kultury, moralista, pedagog charakteru jest także typowym repre­
zentantem współczesnej epoki, który potrafi uchwycić pewne uderzenie pulsu współ­
czesnego życia intelektualnego, atakując wszystkie palące sprawy życiowe; i w ich
ogniu przetapia je w podstawowych problemach wychowania, w istotnych kwestiach
moralności, w zasadniczych punktach socjalnych, nacjonalnych i politycznych.
W dziełach swych porusza prawie wszystkie fundamentalne problemy naszego ży­
cia kulturalnego. W sprawach wychowania jest on prawdziwym artysta-psychole­
giem; może jego prace rażą psychologów zawodowych, lecz Foerster posiadając
intuicję psychologiczną w stopniu takim, jak najwięksi klasycy Dostojewski, Shake­
speare, Goethe, Platon, jest znakomitym znawcą człowieka i współczesnych spole-­
czeństw. Tym jest wyższy od psychologów książkowych, że w analizach naukowych
nie traci z oczu człowieka całego, konkretnego, żyjącego w grupie społecznej i pań­
stwie. We wszystkich jego pracach, a szczególnie w książce o ,,\"v'ychowaniu oby­
watelskim" nie wybija się akademicka psychologia intelektualistyczna; życie psy­
chiczne wychowującego się obywatela nie rozwiązuje się tylko w życiu poznaw­
czym, ale wyraźnie w akcji tej występuje życic woli i podświadomość, dalekie od
abstrakcji i unilateralizmu. Książka jest napisana z dużym talentem literackim, co
zapewniło jej wielkie sukcesy. Z.kart jej wylania się nie tylko.myśliciel, wybitny pi­
sarz, lecz także człowiek charakteru. Naturalnie praca Foerstera jest przesiąknięta
duchem religijnym; jest to przecież wielki filozof' kultury chrześcijańskiej, który
rozpoczął od krytyki koncepcji niemieckiej kultury naukowej, technicznej, etatystycz­
nej i zewnętrznej. Za zadanie sobie postawił wykazanie podstaw moralnych kultury,
bo „duszą każdej kultury jest kultura duszy". W kształceniu obywatelskim główną
rolę odgrywa wychowanie charakteru na podstawach kultury moralnej. ,,Duszą każ­
dego wykształcenia jest kształcenie duszy". Foerster analizuje problemy wychowania
obywatela w ścisłym związku z prądami idei społecznych, ekonomicznych i tech-
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nicznych, politycznych, moralnych i religijn_Ych. Jego kultura_ moral~a jes; arterią,
witalną jego pedagogiki. Każdą budowę dzieła Foerstera rnozna porow_n~c do bu:

-dowy drzewa, którego korzeniami są filozoficzne podstawy kultury; p1en stanowi
etyka, a koronę pedagogika. . . . .
Głęboką przyczynę współczesnego kryzysu kul~ury me st~no_w1ą czynniki natury
ekonomicznej i politycznej, ale przede wszystkim kryzys zycia duch?wego, który
tkwi głównie w kontrastach między socjalizacją zewnętrzną a deprawacją, . .
Ażeby lepiej przedstawić kryzys kultury, il~struj~ ?o autor na sto~unkach ~1em1e~­
.kich. Nacjonalizm jest dla Foerstera najbardziej zgubną herezją naszei epo_ki,
a w pojęciu kultury niemieckiej nacjonalizm stanowi istotną cechę; bo „człowiek
jest absorbowany przez niernca". Naród niemiecki zbudował olbrzy~ru teles~op? lecz
przez ten instrument widzi świecącą tylko jedną, gwiazdę - gwiazdę niemiecką.
Przecenianie się, egzaltacja, idolatria siebie samych, kult nacji, dyktatura egoizmu
narodowego, nacjonalizm egocentryczny, brak obiektywności, zaślepienie, brak
wszelkiego poczucia rzeczywistości jeśli chodzi o inne narody,' oto konsekwencje
.stanu umysłowego narodu niemieckiego.
Militaryzm, jako wynik nacjonalizmu, stanowi duszę narodu pruskiego. Jeszcze
w książce „Jugendseele" (str. 6) Foerster twierdzi, że cała jego pedagogia jest jed­
nym protestem przeciw militarnemu państwu pruskiemu, gdzie żołnierz dominuje
nad człowiekiem, obywatelem, jednostką, prawem, państwem, moralnością i _kulturą.
Trzecim czynnikiem kryzysu kultury jest materializm polityczny, którego kultem
.są „metody krwi i pożaru", apoteoza wojny, polityka sacro-egoistyczna, gloryfikacja
_gwałtu i siły. Materializm polityczny wrósł głęboko w duszę narodu niemieckiego,
a egzaltacja romantyzmu i entuzjazmu dla idealizmu niemieckiego, wykorzystywa­
nego dla celów materialistycznych, zakorzeniły w narodzie niemieckim potrzebę

_gwałtu i sukcesu.
Czwartym czynnikiem kultury jest organizacja mechaniczna, dochodząca do absolu­
tyzmu i centralizmu; przed tym systemem skłania się człowiek-obywatel, jego oso­
bowość; skłania się życie przed schematem, uniwersalizm przed uniformizmem, god­
ność ludzka przed dyscypliną ślepą, zachowanie się swobodne przed przymusem,
wychowanie przed tresurą, pedagogika przed militaryzmem i t. d.
'Kultura unilateralistycżna rozbija usiłowanie człowieka do zdobycia wiedzy jednoli­
tej, sprowadzając z właściwej drogi prawdy oraz uniemożliwia skoncentrowanie się
wokół dobra duchowego.
Wychowanie obywatelskie w takiej atmosferze musi wydać zgubne skutki, jeśli nie
-oprze się na kulturze moralnej, bowiem państwo,. wspólnota, naród, technika, na-
-uka, jednym słowem, cale życie duchowe, indywidualne czy społeczne musi się
oprzeć na sile społecznej.
Wych_o~anie obywatelskie oparte o silę moralną wymaga dobrej znajomości natury
ludzkiej, dobrze określonego ideału, zwięzłego i uniwersalnego, opartego na rno­
ral?ości chrzcścijańsk!ej .. Wszelkie. techniki pedagogiczne, cala pedagogika unilate­

·ral1styczna, przesycanie intelektualistyczne nie przyczynią się do wychowania peł­
nego obywatela.
-~ychow~~ic obywatela to przed_e wszystkim wychowanie charakteru, którego istotą.
JCSt stałość zasad w postępowaniu, konsekwencja, świadomość celu autonomia wo­
bec sw~go „ja'.' niższego (potrafić sobie powiedzieć nie), autonomia wewnętrzna
·"'.obce środowiska społecznego, wierność ideałom swego życia, opanowanie uczu-
71a_ stra:hu, odwaga wewnętrzna, poczucie odpowiedzialności, synteza siły i po­
swręccma .
.Zapcwne pod wpływem Nietzschego, Ellen Key, Gurlitta wprowadza Foerster w wy-
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chowaniu obywatel~~im poj~cia indywidualności i osobowości, przyznając pierwszej
wolę „pe?fe~yczną , k!o~a Jest ':olą naturalną indywidualności; drugiej wolę cen­
tralną, ktora Je~t wolą sw!adom~ 1 _wy_trwalą osobowości. Wola stanowi w wychowa­
mu obywatelskim zasadniczą dzw1gnię. Zgodnie z Payot'ern, Levy'rn, Swytt Mar-­
d~nem :Wprowadza F~erst_er _z jedn~j strony gimnastykę woli, z drugiej strony zgod­
?Ie z_Lmdsworsky~ msl:'1ruie_wol1 pewien ideał, który jej nadaje siłę. Wprowadza­
!ąc_ g1~nas~ykę ~oli_, op1_era się szczególnie na energii ekspansywnej i energii intu­
ICYJ_neJ,_ k_tora k1erugc. się do_brze określonym ideałem, dobrowolnie podporządko-­
wuje s1~ mteresorn ogolnym 1 przyczynia się do wyrobienia właściwej kultury pań­
stwowej.
Praca wewnętrzna nad sobą, wykonywanie pewnych obowiązków obywatelskich są:
bardziej skuteczne w wychowaniu obywatelskim, aniżeli książkowe udzielanie
wiadomości.
W praktycznej szkole obywatelskiej wysuwa Foerster potrzebę współpracy, tole­
rancji, respektu dla innych osobowości; potrzebę uprzejmości we wzajemnych sto­
sunkach, zaufania, swobody i autonomii.
Trudno nam się pogodzić z wieloma tezami Foerstera, choćby z tego względu, że
autor nie uwzględnia najnowszych rezultatów psychologicznych, pedagogicznych:
i socjologicznych, a często uporczywie trzyma się dogmatów; najbardziej może ra­
żące są niekonsekwencje, a nawet sprzeczności.
Szukanie jakiegoś celu uniwersalnego i absolutnego jest trudne do pogodzenia
z praktyką i konkretnie rozwijającą się jednostką wraz z jej zainteresowaniami
i potrzebami.
Mimo re braki, książkę czyta .się prawie namiętnie; a jest godna przeczytania, ażeby­
móc 'się zorjentować w kierunku pedagogicznym, którego jednym z podstawowych
przedstawicieli jest Foerster i skonfrontowa_ć jego poglądy w dziedzinie wychowa­
nia obywatelskiego z pedagogami kierunków socjalnych, indywidualistycznych, na­
cjonalistycznych, etatystycznych i solidarystycznych. Podkreślić musimy pracę tłu­
macza. P. Dr. Mirski dokonał przekładu niezwykle subtelnie i ściśle, wyczuwając
wspaniale myśli autora; w wielu wypadkach tłumacz lepiej oddaje w języku polskim,
myśli autora, od niego samego, w źle ujętym tekście niemieckim. Z książką winien
się zapoznać każdy wychowawca i działacz oświatowy. Al-el.

W. POPPELREUTER. Psychokritische Padagogik. Zur Oberwindung von· Schein­
wissen, Schcinkonnen, Scheindenken usw. Beck, Monachium, 1933, str. 254.
Pragnę zwrócić z naciskiem uwagę na niniejszą książkę znanego psychologa i psy­
chiatry niemieckiego, której znaczenie dla spraw wychowania należy uznać za wręcz·
niepospolite. Byłoby bardzo pożądane, gdyby doktryny P-a znalazły rychło wśród
pedagogów należyte uznanie i oczywiście - o ile możności - szerokie praktyczne.
zastosowanie. Doktryny te bowiem, bliskie rzeczywistości, sformułowane są w ten
sposób, że domagają się wprost odpowiedniej praktyki, która by mogla wyrównać
wadliwości owych funkcji psychicznych, na które P. właśnie wskazuje: ,,psyd10kry­
tyczna pedagogika" P-a nie jest tylko teorią, lecz jest równocześnie bezpośrednią
praktyka i - w przeciwieństwie do licznych poczynań w tej dziedzinie - jak tytuł
głosi, krytycznie nastawioną praktyką.

. Punktem wyjścia P-a jest przeświadczenie, że psychiczne dokonania - w najróżno­
rodniejszych dziedzinach życia - posiadają charakter li tylko „pozorny": wrna­
miamy sobie, że coś wiemy - a przy bliższym, krytycznym rozpatrzeniu okazuje­
się jednak, że ta nasza rzekoma znajomość rzeczy jest wielce wątpliwa; wmawiamy
sobie, że rzeczowo myślimy - a okazuje się, że formułujemy tylko pewne potoczne,
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frazesy, pozbawione treści; wmawiamy sobie, że un:iiemy coś. okr~ślo~ego -- a umie­
jętności te okazują się wielce niedoskonale -- nie odpo:v1ada)<!, iedn~m słowem,

· swemu pozornemu poziomowi. Ten pozorny chara½t~r !Jcz~y:h ps~clucznych _do­
konań jest według P-a charakterystyczną cechą łudzk_teJ psychiki wogole. Szc;egolną
win, jednak za utrwalenie tego stanu rzeczy ponosi - wedle P-a - wspołcz~sne
wychowanie, które cechuje „obłuda oświatowa" (Bildungsheuchelei), wytwarzapica
nieprawdziwą postawę. . . . . . . .
P. wykazuje eksperymentalnie zadziwiający stan niewiedzy np. (ale bynajmniej nie
tylko) w dziedzinie geograficznych i fizykalnych wiadomości, przy czym (i to jest
bodaj że najgorsze) jednostki nic zdają sobie zupełnie sprawy ze swego istotnego
intelektualnego „wyposażenia". Przyczyną tej zadziwiającej faktycznej niewiedzy nie
jest bynajmniej, jak by można przypuszczać, zapomnienie wiadomości swego czasu

· w sposób odpowiedni nabytych; przyczyną są poprostu, wedle P-a, psychologicznie
wadliwe, nastawione na osiąganie. jedynie pozornych wyników metody szkolenia
i wychowania: zadowalamy się, pisze P., pozorną wiedzą, ponieważ zadowalaliśmy
się od początku pozornym przyswajaniem sobie wiadomości. Ludzie wykazują, o ile

. chodzi o przyswajanie sobie wiadomości, ,,lekkomyślnie-optymistyczne" nastawienie:
przeceniamy osiągnięte rezultaty, nie doceniamy ich braków.
Tej ogólnie praktykowanej metodzie „pozornego przyswajania sobie wiedzy" prze­

. ciwstawia P. swoją nową, ,,psychokrytyczną" metodę. Nie sposób tutaj omówić do­
kładnie, na czym ta metoda polega. Zaznaczyć tylko należy, że usiłuje ona osiągnąć
krytyczną, świadomą błędów i wadliwych funkcji (a więc nie „optymistycznie-lekko­
myślną") współpracę wychowanków.
Wobec tego jednak, że ludzie niechętnie przyznają się ·do swej pozornej tylko wie­

. dzy, z której dotychczas byli tak niezTniernie dumni, stosowanie psychokrytycznych
metod wymaga posługiwania się pewną określoną taktyką wychowawczą, celem
uniknięcia nieuchronnego w przeciwnym razie rozdrażnienia.
Ale nie tylko procesy intelektualne - również procesy wolicjonalne - posiadają
według P-a charakter niejednokrotnie tylko pozorny (np. wewnętrzne „decyzje"''­
nie posiadające w gruncie rzeczy żadnej głębszej dynamicznej wartości). Także
kształtowanie woli powinno więc podlegać zasadom psychokrytycznej metody.
P. wykazuje na obfitych materiałach doskonale wyniki stosowania metod psycho­
krytycznych; są one w stanie potęgować, w sposób wręcz zadziwiający, poziom na­
szych psychicznych (nie tylko intelektualnych!) dokonań. Nie osiągnięcie jakichś
nadzwyczajnych, genialnych wyczynów, lecz osiągnięcie solidnego, rzeczowego my-

- ślenia powinno być celem zdrowego wychowania.
Oprócz tych ściśle pedagogicznych faktów i zagadnień, zawiera książka P-a mnóstwo

. ciekawych i wielce wnikliwych rozważań na temat tradycjonalnego, kolektywnie
skrępowanego z jednej, zaś indywidualnego, krytycznego myślenia z drugiej strony,

• dalej na temat wieloznaczności językowej, na temat dialektyki, sofistyki, myślenia
jako walki, frazeologii - i na wiele jeszcze innych bardzo ciekawych tematów.
Na szczególną wzmiankę zasługuje relacja P-a, dotycząca typowej reakcji na psy­
chokry.tyczne odczyty i kursy, które niejednokrotnie miewał. Charakterystyczną

. atmosferą, która po takich odczytach powstaje •- jest atmosfera ogólnego zakłopo­
tania. Temat nie działał „przyjemnie", a końcowe uwagi przewodniczących zawie­
r~ly stale stereotypowe, słodko-kwaśne, niby-żartobliwe powiedzenie, że należy się
spodzi~w~ć, iż pre_Iegent p~zy~zynil_ się do tego, by przynajmniej obecni na sali od­
tąd JUZ nie myśleli w sposób Jedynie „pozorny" ...
\Y/ ob!iczu J;Owodzi ped~gogiczno-psychologicznych publikacyj o bardzo wątpliwej
wartoścr, które, posługuja« się „pozorami" naukowości, formułują tylko potoczne
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prze_:ą~y. i fraze~y - nal~żr książkę Psa powitać jako niezwykle warfościowy, wręcz
or~e~\:IaJi!CY _wyJ~t~k. Książka '.? nie bardzo wygodna ·- jak wszystkie wartościowe
ks1ą~k1 :' clz1eclz1_nie _psycholo~11: z~usza bow(e~ do krytycznego myślenia, do wy­
zbycia się frazesów I szablonow, ktore zasłaniają nam rzeczywistość. Dlatego wła­
śnie polecamy książkę P-a bardzo goqco. cl-r G. I.

KERSCHENSTEINER GEORG. Dusza wychowawcy i zagadnienie kształcenia
nauczycielłi. Warszawa. Nasza Księgarnia. 1936. LXXXIV + 154 ser.
Prace naci badaniem duszy nauczyciela szły dotychczas w dwóch kierunkach. Drogę
dedukcji obrali Dawid i Kerschensceiner. W ślad za cymi pracami poszły prace do­
ś"."ia~~z~lne (Doringa i Keilhackera w Niemczech, Calgagna w Hiszpanii, Dzierz­
bickie] I Schwarza w Polsce). Praca Korschensceinera nie jest dedukcją w ścisłym
cego słowa znaczeniu. Ideał nauczyciela-wychowawcy, nakreślony przez autora, m~
swoje źródło w analizie życia jednego z najlepszych wychowawców świata - Pe­
stalozziego. Nie bez wpływu na obraz tego ideału pozostała i analiza własnych po­
czynań pedagogicznych. Umieszczona na wstępie książki autobiografia rzuca wiele
światła na tok myśli aurora w dalszej części książki. Dowiadujemy się, że autor
wstąpił do seminarium bez wyraźnego zamiłowania do zawodu. Nie wyrobiło też
tego zamiłowania seminarium. Pedagogika jako wiedza jeszcze nie istniała. Dopiero
w czasie praktyki pedagogicznej skrystalizował się w Kcrschensreinerze pogląd na
istotę wychowania. Na samym sobie robił odkrycia, na czym polega istota dobrego
wychowawcy. Od wychowawcy żąda Kerschensteiner, by był nie tylko krzewicielem
dóbr kulturalnych, ale również ich twórca. Wartości kulturalne należy urzeczy­
wistniać w sobie, w innych ludziach i w rzeczach, co osiąga się przez samowycho­
wanie, wychowanie i twórczość. Metodycznie opiera się praca Kerschensteinera o for­
my życia Sprangera., Wychowawca winien zdaniem Kerschensreincra należeć do ty­
pu społecznego. Istota duszy wychowawcy tkwi w miłości dla człowieka, która jest
ważniejsza od wiedzy pedagogicznej. Do tego samego stwierdzenia doszedł przed
Kerschensceinerem uczony polski Dawid, drogą eksperymentalną potwierdzili je
Doring i Calgagno. Z tego względu zasługują wywody autora na zainteresowanie
się nimi.
Autor przeciwstawia się czynnościom pseudopedagogicznym, które przejawiają ci, co
zajmują się wychowaniem dla celów utylitarnych - a więc dla celów czysto teore­
tycznego poznania lub zaznaczenia swej przewagi. Wychowawcę winny znamiono­
wać: l) czysta skłonność do kształcenia jednostki ludzkiej, 2) uzdolnienie do czy­
nienia zadość tej skłonności, 3) swoisty rys, polegający na zwracaniu się
do srającego się człowieka, 4) trwała skłonność do wywierania· wpływu na rozwój.
Wychowawca musi być osobowością i musi wychowywać do życia we wspólnocie.
Pogląd aurora na osobowość zbliża się do poglądu filozofa włoskiego Croce'go i zo •
sca l już poprzednio wyrażony w pracy „Charakter, jego pojęcie i wychowanie".
Pogląd na wspólnotę pokrywa się z poglądem Petersena.
Jako nauczyciel musi wychowawca posiadać uzdolnienie do jakiegoś określonego
przedmiotu, musi posiadać <lar nauczania, zdolność do prowadzenia klasy (potrzeba
podzielności świadomości), musi przejąć się wartościami tych dóbr, do których wpro­
wadza uczniów, Na młodzież musi wychowawca wpływać nie tylko rzeczowością
nauki, której udziela, ale całą-swą istotą. Dlatego życie jego winna cechować wiara
w moc wartości wiecznych. Mimo życia dojrzałego musi zachować w sobie wicie
młodości.
Jeśli chodzi o zakłady kształcenia nauczycieli, to najidealniejszym typem wydają się
Kerschensteincrowi angielskie i amerykańskie Teachcrs Collcges. Autor jest zwolen-
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nikiem wyższego studium pedagogicznego. Okres dwuletni jest dla niego zbyt.
krótki. Studium to nie powinno wychowywać teoretyków, ale mieć wyraźnie spo­
łeczne nastawienie i być zorganizowane we wspólnotę życia i pracy. Dotychczasowe
zakłady kształcenia nauczycieli grzeszyły e?-Cfklopedy~me_m, który pr_zes_zkadzał wy_­
robieniu wewnętrznej karności duchowej I uzdolnienia do przezyc1a wartości,
Kerschensteiner chciałby więc, by kandydat nauczycielski prócz studium fachowego­
zajął się jednym przedmiotem, co w konsekwencji prowadzi do stosowania specjali-
zacji w wyższych klasach szkoły powszechnej. ·
W pracy swej nie wypowiedział się autor w kwestii doboru kandydatów do zawodu.
nauczycielskiego, chociaż często powraca do tej kwestii. Jest ona jedną z najważ­
niejszych, jeśli chodzi o organizację zakładów kształcenia nauczycieli. Ponieważ prócz
Kerschensreinera wiciu autorów wypowiedziało, że nauczyciel-wychowawca powi­
nien należeć do typu społecznego, byłoby może wskazane, by o -przyjęciu do zakładu
kształcenia nauczycieli decydowało w przyszłości prócz egzaminu wstępnego za­
świadczenie poprzedniej szkoły, jak zaznaczył się kandydat w życiu społecznym klasy
i szkoły. O stwierdzenie takie byłoby łatwiej w szkole dzisiejszej niż dawniej. Prze­
sunięcie wieku wyboru zawodu w górę również ułatwia poznanie cech, potrzebnych
przyszłemu wychowawcy. W ten sposób wyławia się zresztą kandydatów do zawodu.
nauczycielskiego i w systemie jenajskim. Sądzę, że byłoby rzeczą pożądaną opraco­
wanie kwestionariusza, który pozwoliłby zwrócić uwagę na pewne cechy, potrzebne
przyszłemu nauczycielowi.
Książka -powyższa ukazała się bardzo na czasie. Stoimy przecież w przededniu prac
programowych przyszłych zakładów kształcenia nauczycieli. Książka zasługuje więc
na przeczytanie, przemyślenie i przedyskutowanie.

L. B.

BOGDAN SUCHODOLSKI. Wychowanic moralno-społeczne. Odbitka z Encyklope­
dii Wychowania, stron 79. Nasza Księgarnia, Warszawa 1936.
Nad zagadnieniem istoty i możliwości wychowania społecznego autor pracuje już:
od lat kilku drukując w tym czasie szereg artykułów i prac. Jedną z nich jest wła­
śnie omawiana przez nas książka, ,v której Suchodolski daje wyraz . dwum swom
przeświadczeniom. Jedno z nich dotyczy wychowania społecznego jako określonego
sposobu pojmowania całej działalności wychowawczej w przeciwieństwie do okre­
ślania wychowania społecznego, jako odrębnej dziedziny działalności wychowawczej.
Drugie założenie, które w miarę studiów coraz to bardziej utrwalało się w świato­
poglądzie autora, to fakt ścisłej łączności pomiędzy pojęciami wychowawczymi a kul­
turą epoki. Stąd ostateczne stwierdzenie iż „w takim ujęciu analiza zagadnień wy­
chowania społecznego staje się właściwie budowaniem systemu pedagogiki i próbą.
formułowania kulturalnych zadań epoki" (str. -1). Omawiana przez nas książka jest
obszerniejszym rozwiązaniem wymienionych wyżej zagadnień.
W związku z rym pierwszy rozdział swej pracy poświęca autor analizie stosunku mię­
dzy wychowaniem moralnym a społecznym. Najnowsze badania socjologiczne wyka­
zały tak dobitnie ścisłą łączność jednostki ze środowiskiem, z jakiego wyrosła, iż nie­
podobna już odgraniczać moralności jako sprawy prywatnej od obowiązków społecz­
nych. Niezależnie jednak od czynników, które spowodowały połączenie rozdzielo­
nych dawniej norm wychowania, sam sposób przeprowadzenia łączności był różny.·
Jedni podporządkowywali normy moralne wymaganiom społecznym, stawiając jako
najwyższe kryteri~rn interes zbiorowości, której funkcją będą wymagania etyczne.
W Polsce stanowisko to reprezentuje Z. Balicki, w Niemczech E. Krieck. Idealiści
znów odwrócili ten porządek rzeczy wierząc, iż normy moralne opanują i przenikną
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:motywy działań zbiorowych. Do nich należy W. Foerster, a w Polsce St. Witkiewicz.
·Oba te stanowiska łączą się w tym, iż dawny dualizm pragną usunąć nie przez zlanie
ale przez takie czy. inne podporządkowanie równorzędnych dawniej norm.
Przechodząc do „istoty wychowania moralno-społecznego", stwierdza autor dwoisty
charakter przeżyć moralno-społecznych: ,,obowi,izku i pożądania, przymusu i swo­
body, opanowania i porywu, nakazu i miłości" (str. 19). Ponieważ czynniki te
istnieją w rzeczywistości, wychowanie moralno-społeczne musi obydwa ich ciągi
uwzględnić. Stosunek do ludzi nie może się opierać wyłącznie ani na obowiązku
ani na korzyści, co znowu możliwe będzie tylko wtedy, gdy jednostka będzie mogła
osiągnąć pełnię życia. Nie będzie to możliwe w złych i krzywdzących warunkach
społeczno-gospodarczych, a więc w konsekwencji wychowanie moralno-społeczne
wymagać będzie przebudowy społecznej. Podobnie i pełnia współżycia społecznego,
w którym „osobowość i społeczność przestają być nieruchomymi bytami, a stają się
_przenikającymi się wzajemnie .proresami" (str. 27), domaga się takich praw i insry­
.rucji, któreby zapewniały możność swobodnego rozwoju. Stosunek do wartości kul­
turalnych musi być nacechowany „szczerością i odpowiedzialnością, szacunkiem i wal­
'ką, krytyka i współdziałaniem". I znowu wytworzenie takiej postawy przez wycho­
wanie zależne jest od szeregu czynników, w ·pierwszym rzędzie od podobnego na­
stawienia świata dorosłych. Drugim warunkiem jest właściwy stosunek do pracy
zawodowej, która - o ile nie wypływa ze zdolności i zamiłowań - będzie miała
znaczenie hamujące dla rozwoju osobowości.
Rozdział trzeci, dotyczący metod wychowania moralno-społecznego, rozpoczyna Su­
chodolski od analizy formalizmu i materializmu w wychowaniu moralno-społecznym,
przechodząc dalej do rozważania zagadnienia informowania, wyjaśniania i pouczania
na tle rozkwitu współczesnej socjologii. Zarówno jednak to intelektualne wprowa­
dzenie młodzieży w aktywne nastawienie życiowe, jak i oddziaływanie na ucznia
(stosowane obecnie tak silnie w masowej pracy wychowawczej w Niemczech, we

·włoszech i w Sowietach) spotkało się w ostatnich czasach z głęboką krytyka i to
:zarówno ze strony psychologii, a właściwie psychopatologii (Adler), jak i socjologii.
Mianowicie badania socjologiczne, odrzucając atomistyczne pojmowanie społeczeń­
.stwa, tym samym łączy ściślej jednostkę ze społeczeństwem założeniem iż „osobowość
«złowieka stanowi splot doznań indywidualnych i zbiorowych" (str. 40). Tym sa­
mym zaś wychowanie moralno-społeczne musi się oprzeć nie tyle na kształceniu in­
telektualno-uczuciowym ile na stwarzaniu obiektywnych warunków współżycia.
Punktem wyjścia rozważań autora na temat „współczesnych zagadnień wychowania
moralno-społecznego·• (rozdz. czwarty) staje się analiza cech cywilizacji dzisiejszej.
-Czasy współczesne rozbiły dawną wspólnotę grup, czyniąc jednostkę daleko bardziej
:niż dawniej izolowaną i_ samotną. Filozofia liberalizmu uznawała taki stan rzeczy za
słuszny, jednakże pogląd ten nie wytrzymał próby życia. Badania psychologiczne
i socjologiczne stwierdziły, iż wspólnota jest „stalą kategorią psychiki ludzkiej"
{str. 53) a tym samym poparły coraz mocniej budzące się w życiu społeczno-poli­
tycznym odczuwania potrzeby i wartości wspólnoty. Odbiło się to oczywiście i na
zagadnieniach wychowawczych znajdując najpełniejszy swój wyraz w założeniach
jenajskiej szkoły wspólnoty życia Petersena. Jeżeli zaś chodzi o to, czym ma być ta
wspólnota - znajdujemy dwa rozstrzygnięcia: wspólnota narodowa i wspólnota
pracy. Stąd wniosek, iż wychowan(e ·:11oraln_o-si:o!e~zne .nie moż7 się dziś
ograniczać do terenu szkoły; przec1wn1e, naj\vaz111e1szym polem Jego pracy
będą organizacje młodzieżowe i procesy indywidualnego samokształcenia. I cha­
rakter działań wychowawczych ulec musi zmianie. Chodzi mianowicie o wy­
kszta!cenie osobowoki żywej, plastycznej, gotowej do zmian. W postawie



42
wobec kultury duchowej wychowanie moralno-społeczne winno wyrobić w mło­
dzieży zdolność selekcji i kontemplacji, oraz wytworzyć zdolność do głębokiego
stosunku odbiorczego (nie tylko twórczego) wobec dóbr kulturalnych. W kształto­
waniu postawy wobec dóbr materialnych do najważ?iejszych zad_ań -~ależy ut_rw~­
lenie właściwej oceny dóbr materialnych, wytworzeme przekonania, 1z zagadnienia
gospodarcze są w bardzo dużej mierze zależne od kierownictwa człowieka, a wreszcie
,,wpojenie właściwych poglądów na organizację życia gospodarczego" {str. 69).
To ostatnie określa autor jako „funkcję społeczna". Chodzi w niej o to, aby wy­
sunąwszy człowieka na plan pierwszy, stwarzać taką organizację pracy, by dawała
ona pracującym możność pełnego rozwoju. W zakresie postawy społecznej do głów­
nych wymagań będzie należało odrodzenie idealizmu w ocenie ludzi, wyrobienie
umiejętności współdziałania, poszanowanie jednostki ludzkiej a wobec zbiorowości
wyrobienie dwóch elementów: roszczenia i ofiarności. W stosunku wreszcie do sa­
mego siebie, do swej kultury osobistej - wysuwa się ważne zagadnienie przeciwsta­
wienia się panującemu obecnie pojęciu o dwoistości życia społecznego i prywatnego.
Nową i słuszną zasadą jest fakt „iż z puriktu widzenia społecznego jest rzeczą ważną,
co człowiek robi ze sobą w swym życiu osobistym, a ze stanowiska osobistego jest
sprawą wielkiej wagi, co człowiek ma do wykonania w organizacji społecznej"
(str. 72). Obydwie te dziedziny życia powinny stać na jednakowo wysokim pozio­
mie, a jednym ze środków prowadzących do tego stanu rzeczy jest samokształcenie.
W takim ujęciu rozległych zagadnień wychowania moralno-społecznego rozszerza.
się równolegle i zadanie wychowawcy. Nie może się on jedynie ograniczać do samej
funkcji wychowywania, ale musi dążyć do odrodzenia kultury i życia współczesnego,
którego ośrodkiem winien być „człowiek i jego rozrost duchowy". Jeżeli zaś chodzi
o rzeczywistość polską, to w związku z pewnym opóźnieniem naszego rozwoju ogól­
nego, oraz ze specyficznymmi przeżyciami niedalekiej przeszłości, stają przed nami
takie przede wszystkim zagadnienia: 1) ,,wyleczenie urazu psychicznego w stosunku
do państwa" (str. 73), 2) ,,objęcie pracą wychowawczą całego społeczeństwa",
a wreszcie 3) ,,znalezienie właściwego rozwiązania dla zespolenia jednostki i gro­
mady" (str. 74).
W końcowym, krótkim rozdziale podaje Suchodolski sposób rozwiązania kilku za­
gadnień praktycznych z dziedziny wychowania moralno-społecznego w pracy szkol­
nej. Zagadnienia te są zresztą szerzej rozwinięte w innych pracach autora.

M. W.

POLSKA PRASA PEDAGOGICZNA.

Oświata i Wychowanie. Rok VIII, Zeszyt 5, 1936.
W piątym zeszycie Oświaty i \'(.'ychowania znajdujemy w dziale artykułów poza
omówieniem posied~enia Sekcji Rolniczej Państwowej Komisji Oświaty Zawodo­
wej - artykuł Stanisławy Adamowiczowej o S I u ż b i e p r a c y w N i e m­
e z_ e c h .. Ar:yku! ten, przynoszący ciekawe dane o ogromnej i dziś już przymuso­
wej orgaruzacu Arbcitsdienst, jest ponownym opracowaniem artykułu tejże autorki,
drukowanym w kwa_rtalniku „Praca i Opieka Społeczna". Z obszernej kroniki kra­
iowei 1_ zagran1czneJ zwracamy uwagę na dane, dotyczące szkolnictwa polskiego
w Gdansku,, obszerniej szt_ omówienie ustroju szkolnictwa w Szwecji, oraz ciekawy
konkurs szk_o! w Z._~- S. R._ Numer uzupełnia Przegląd Czasopism Pedagogicznych
oraz recenzje z książek, między którymi omawiana jest G. Kerschcnsteinera -
,,Dusza wychowawcy" oraz praca Dr. Wilhelma Stekela „Wychowanie rodziców".

M.W.



Zeszyt 6 (czerwiec) zawiera na wstępie P r z e. m ó w i e n i e P. M i n i s t r a
W. R. i O. P. Prof. Dr Wojciecha świętoslawskiego n a ko n fere n c j i po­
ś w i ę co n ej spr a wie ku I tury ws i. W przemówieniu tym minister·
Świętosławski stwierdził, że wieś znajduje się dziś w okresie głębokich
przemian, których cechą naczelną jest dążenie do osiągnięcia wyższego pozio­
mu kulturalnego. Potężnym czynnikiem pomocniczym winien się tu stać do­
pływ inteligencji z, miasta do wsi -· w pierwszym rzędzie zaś powrót na wieś:
zdolnej, twórczej młodzieży wiejskiej, której należy umożliwić przejście przez
wszystkie stadia nauczania. Stopniowa realizacja postulatów szkolnictwa powszech­
nego i oświaty pozaszkolnej w miarę powiększania się możliwości budżetowych
Ministerstwa W. R. i O. P. oraz poprawa warunków gospodarczych wsi, związana.
z zanikaniem długotrwałego kryzysu - oto drogi, na których zostanie rozwią­
zanie zagadnienie kultury wsi. Następnie dr. Józef Mirski w artykule p. t. D o b r y·
f i I m d I a m I o d z i e ż y w związku z ankietą, rozpisaną przez Międzynarodo­
wy Instytut Kinematografii na temat dobrego filmu dla młodzieży, podaje próbę·
ogólnego ujęcia tej sprawy. Odróżnia on dwa rodzaje filmu dla młodzieży: 1) roz­
rywkowy i 2) kształcący. Film rozrywkowy winien: 1) interesować, 2) posiadać
walory estetyczne, 3) nic zawierać nie pożądanych momentów w treści, 4) repre­
zentować - bez moralizowania i w sposób dyskretny - pewną ideę, zgodną.
z przyjętym systemem wartości. Film kształcący zaś powinien: 1) być dostosowany
do rozwoju umysłowego młodocianych widzów, 2) stawiać zagadnienia do samo-•
dzielnego rozwiązania, 3) nic zawierać tekstu objaśniającego (objaśniać winien na­
uczyciel), 4) być ujęty we właściwą formę dydaktyczną. W artykułach p. t. Ud z i a I:
kob i et w st ud i ach wyższych (dr. Halina \'v'ittlinow) oraz Ka t o­
I i ck i e Sc mi n a r i a d uch o w n e w P o 1 s ce w rok u szk o 1 ny m.
1935/36 (Wiktor Czerniewski) autorzy podają statystyczne ujęcie tych zagadnień ..
Ponadto zeszyt zawiera, jak zwykle, dział materiałów liczbowych Ministerstwa, bo­
gatą kronikę, oraz przegląd książek i czasopism. H. H..

Rodzina i Dziecko. Nr. Nr. 3-8, 1936.
Irena Posscltówna w artykule O s z c z ę ś I i w e „d z i ś" i „j u t r o" d z i e c­
k a rozważa najbardziej podstawowe cele i metody wychowania, obowiązujące·
wszystkich, a więc i pozaszkolnych wychowawców młodzieży. Teodora Męczkowska
w art. W s p _ó I p r a c a d o m u z e s ź k o ł ą domaga się jednolitości oddzia­
ływań pedagogicznych opartych o wspólne podłoże ideologiczne tych dwóch insty­
tucji. Wiktoria Piotrowska rozważa przyczyny braku właściwego rozumienia psy­
chiki dziecka przez dorosłych, apelując w artykule ś w i a t d z i e c i i ś w i a t
d o ro s ł y c h do rodziców, aby pamiętali o zasadniczych prawach rozwoju dziecka.
Janina Buchcholtzowa zamieszcza krótki szkic C o m o ż e d a ć r o d z i c o m
p s y c h o I o g i a i n d y w i d u a I n a. Zofia \'v'ołowska w artykule R a z em­
c z y o s o b n o? wypowiada się za koedukacją i domaga się równego traktowania
chłopców i dziewczynek przy wspólnym wychowaniu domowym. W dziale artyku­
łów dyskusyjnych znajdujemy ostrą krytykę ocen pracy ucznia, stosowanych przez
szkolę, i żądanie uwzględnienia w tej sprawie szeregu postulatów, wysuwanych
przez rodziców. W dziale lektury dla rodziców została podana recenzja książki Dr.
J. Bogdanowicza - Cechy wieku dojrzewania. Odpowiedź rodziców na ankietę
w sprawie obozów letnich, omówienie książek dla dzieci i młodzieży, wreszcie za­
atakowanie przez jedną z matek przepisu noszenia tarcz szkolnych wyczerpują za_­
wartość trzeciego zeszytu „Rodziny i Dziecka".
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W zeszycie Nr. 4 Nela Samocykowa artykułem N a w y wf_ ż s z e _n e. t r ~ e b .~
z a s ł u ż y ć polemizuje ze slowe_tn wst~~nym od ~eda~CJI „R?d~'.ny 1 Dziecka ,

-w którym opowiedziano się za kon1ecznosc!ą ':wywyzsze~1a r?dzmy . Gustaw !eh:
heiser w artykule O d w u z n a _c z n o s c 1 w p ?) _ę c I u ~ _d o 1 n o s c_ 1
wyrżnia „zdolność do dokonywama rzecz~wych zadan 1 ,,~dolnosc ~o obr~cama

-się między ludźmi", wskazując na to, że wspolczesna_psfcholog1a _pedagog1_czna_me po­
:siada dla tych odrębnych spraw należy~ego zroz~m1ema. Dr._ P10tr Słonimski w ar~.
R o d z i c e a u ś w i a d o m i e n 1 e p ł c 1 o w e d z I e c k a poucza rodzi­
ców, jak i kiedy mają wprowadzić dziecko w dziedzinę zagadnień seksualnych.
Ewa Małachowska w art. S ł u ż ą c a i d z i e c k o zwalcza obawy rodziców przed

· kontaktem dzieci z „kuchnią". Wanda Ivśnka zaleca w art. Z m y ś 1 ą o p r z y-
. s z ł o ś c i ślizaawkę już najmłodszym dzieciom, przypisując sportowi łyżwiarskie­
.mu wielkie znaczenie wychowawcze. W dziale sprawozdań Janina Rendznerowa
przedstawia wyniki obrad Brukselskiego Kongresu Wychowania Rodżinnego
(31.VH--4.VIII.1935), Jadwiga Zawirska - III-ej Polskiej konferencji psychotech­
nicznej. Między innymi znajdujemy jeszcze w tym numerze bardzo ciekawe ornó­

·wienie materiału, który przyniosła dyskusja radiowa na temat: ,,Czy słuszne jest
rhasło : wszystko dla dziecka?" R
·Ostatnie przedwakacyjne numery Rodziny i Dziecka stwierdzają. pomyślny rozwój
, tego ciekawego i cennego pisma, wydawanego i redagowanego przez rodziców i dla
rodziców. Jak dotychczas, pismo to nie odchodzi od swoich założeń i celów, a prze-

, ciwnie pogłębia je i rozszerza. Artykuły, które w nim znajdujemy, są naogół rzeczo-
- we, poważne i szczere. Niektóre wymagały by jednak bardziej wyczerpującego omó­
wienia jak np. artykuł St. Skwarczyńskiej w Nr. 6 p. t. A t m o s f e r a w y c h o-

- w a n i a. Jest on wprawdzie do pewnego stopnia uzupełniony pracą tejże autorki
,P· t. O s o b o w o ś ć c z y o s o b o w o ś c i w d z i a ł a n i u a t m o s f e r y
wy c h o w a wcze j (Nr. 8), jednakże zagadnienie atmosfery wychowawczej jest

- dostatecznie ważne, by zasługiwało na bardziej wszechstronne omówienie. Do arty-
- kułów ciekawych, opartych na doświadczeniach i zasługujących na specjalną uwagę,
należą między innymi: Dr. A. N. Tę s k n ot a z a t r z ci n ką (Nr. 6),
H. Korywna - Matka społecznic a (Nr. 6), J. Buchholcowa - Trze­
b a z a c z ą ć o d s i e b i e (Nr. 7), St. Drzewiecki - K ł o p o t y k s i ą ż-

:-k o w e (Nr. 7), J. Zawirska - O s z cz ę d z a j m y n a s z e d z i e c i (Nr. 7),
W. Hesslówna -- O k ł a m s t w i e d z i e c i (Nr. 8) oraz dwie prace o po­

.krewnyrn temacie, a mianowicie St. Pogorzelskiego - D z i e ck o p r o m o w a­
-n e i n ie p ro m o w a n e, Z. Wołowskiej - Ki I ka u w ag o s e 1 e k-
-c j i w s z k o I e. Rozwijający się dział artykułów dyskusyjnych i głosów rodzi-
. ców wskazuje iż tematy poruszane przez pismo interesują żywo tych, dla których
są przeznaczone. M. W.

.Kultura i Wychowanie. Rok III. Zeszyt 3, 1936.
<Ostatni p~zedw~kacyjny_ ze~zyt_ zawiera szereg artykułów połączonych jedną myślą
_prz:wodn1_ą, ktora, prz_e,aw!a się nawet w oderwanych pozornie Glosach Młodych.
Myślą tą 1est współdziałanie z dokonywującym się na wielu odcinkach przeciwsta­
·-:v1:n1em s1~ kulturze atomizmu i dążenie do zespoleń, do tworzenia nowego pełnego
:sw1atopogl~~-.Numer rozpoczyna szkic Nawroczyńskiego o trzech przedstawicie­
·'.ach peda~og1_b pozyty:'"'n_eJ w P~ls_ce. (Wernic, Dygasiński, Dawid). Dalej znajdu­
Jemy dalszy ciąg rozwazan K. Sośnickiego na temat stosunku treści nauki do świa­
,top?gi~du _politycznego, z analizą światopoglądów politycznych o właściwościach
.myślenia historycznego, j)rzyrodniczego, teologicznego i filozoficznego. Do artyku-



łów Sośnickiego, a zwłaszcza do rozprawy jego, umieszczonej w· drugim zeszycie·
Kultury, nawiązuje Ks. Jan Stepa M e t o cl a n a u cz a n i a s z k o I n e g o­
a k r y z y s k u I t u r y). Krytykę behawioryzmu przeprowadza Ks. P. Choj­
nacki. Uzupełniają artykuł Glosy Młodzieży. M. W..

Muzeum. Rocznik LI, maj 1936, Zeszyt 1.
Na wstępie działu Rozpraw podaje zeszyt 1 Muzeum artykuł Kazimierza Brończyka·
p. t. S z k o ! a w w y p o w i e cl z i a c h p i s a r z y. Tytuł jest o tyle nie­
ścisły, że autor uwzględnia niemal wyłącznie b. szkołę galicyjską, taką, jaką znajdu­
jemy w autobiograficznych powieściach współczesnych pisarzy polskich oraz w od­
powiedziach nadesłanych na ankietę Wiad. Lit. Najobszerniej zajmuje się autor.
obroną postaci ś. p. Kuratora Sobińskiego, którego podobno mia! na myśli Zegadło­
wicz, dając nam w Zmorach ujemną postać profesora Robińskiego. Całość artykułu;
pisana stylem niewybrednym, nie nadaje się naszym zdaniem (mimo słuszności nie­
których postulatów) do poważnego pisma naukowego. Dział Rozpraw uzupełniają.
prace Aleksandry Skulskiej - R e a I i z a c j a p r o g r a m u j ę· z y k a p " J.
s k i e g o cl I a t r z e c i e j k I a s y g i m n a z j a I n e j oraz Dr. Ludwika,
Jaxa Bykowskiego - W s p r a w i e m e t o cl n a u c z a n i a w p r z y­
ś z ł y c h I i c e a c h. W Sprawozdaniach mamy obszerne omówienie pracy na­
uczyciela języka polskiego w klasie II gimn. Numer uzupełniają recenzje z książek ..

M.W..

Chowanna. Rok VII. Zeszyt 5, maj 1936, oraz zeszyt 6, czerwiec 1936.
Mamy w Nr. 5-y.m dokończenie pracy Sergiusza Hessena - O p o j ę c i u,
s cru kc tiry w_ pedagog i ce oraz w Nr 5 i 6-ym rozpoczętą pracę Józefa.
Pietera - O s t o p n i u z a I e ż n o ś c i i n t e I i g e n c j i o d w a r u o­
k ó w s o c j a I n y c h. Pieter opiera -pracę swoją na wynikach badań korelacyj-­
nych nad dziećmi w województwie śląskim. Badania te podjął autor z pomocą słu­
chaczy Inst. Pedag. w Katowicach. Na razie rozważa Pieter sprawę korelacji między·
inteligencją wrodzoną a nabytą oraz stan badań nad socjalnymi czynnikami zróżni­
cowania inteligencji, przeprowadza krytykę badań dotychczasowych nad korelacją.
między I. I. a warunkami socjalnymi, a wreszcie podaje konstrukcje kwantytatywnej'
metody opisu środowiska. Właściwe wyniki badań podadzą nam zapewne jesienne

· numery Chowanny. Ciekawe są także, oparte na świeżych doświadczeniach uwagi'
A. Skowronka na temat wyników egzaminów wstępnych uczniów szkól powszech­
nych do gimnazjum, z języka polskiego i historii. \Vreszcie H. Rowid, w związku
z ostatecznym zwinięciem w r. 1936 seminariów nauczycielskich, daje nam krótki
rys historyczny rozwoju i działalności seminariów, zastanawia się nad ich brakami'
i zaletami, a w ostatecznym wniosku domaga się słusznie nie trzechletnich liceów
pedagogicznych, ale Wyższych Szkól Pedagogicznych, podając ewentualne ogólne·
ramy ich organizacji. Nr. 5-ty Chowanny uzupełniony jest ponadto obfitym działem
notatek ze współczesnego ruchu pedagogicznego, , w numerze zaś ó-yrn znajdujemy
statut organizacyjny Instytutu Pedagogicznego w Katowicach. .M. \XI ..

Kwartalnik Psychologiczny. Tom VI (2--4) Poznań 1935 r.
W tomie szóstym Kwartalnika Psychologicznego, zawierającego prace przeważnie­
w językach obcych, dwie rozprawy - pisane po polsku - mooą szczcaólnic zainte­
resować pedagogów. Zenon Drohocki w pracy p. t. N o w e d r o g f t y p o I o­
g i i przedstawia własną teorię wyznaczników postępowania i zachowania się, cha­
rakterystycznych dla danego osobnika, których zespół stanowi specyficzną strukturę
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-ośobnicza, pozwalającą na grupowanie. Za podst:l\~ę ";(a~nego pod~ialu autor przyj-
.mu je właściwość osobniczą (zazdrość, gniew, lękliwość 1 t._ ~-), biorąc po~ ~wa~~
-częstość jej występowania i matematyczne prawd~p_odo~~enstwo. wystąpienia_ Jej
w przewidzianej .sytuacji, Analizując dokladn~e własowos71 o~obni_cz_e,__ występu):)c_e

·w najrozmaitszych warunkach, autor dochodzi ~o nast~p_uJąceJ def1?1_cJ~ wyz?~cz~~­
ka: jest to właściwość osobnicza o maksyn:aln_eJ częstości, o_dpornosc1 1 _ st~b1!1zacp.
Wyznaczniki posiadają: A) zdolność łączenia się na podst~w1e: ~) s~rzęzema (auto­
matyczne związki właściwości biologi~znych), 2) zespołem~_ (zw1_ązk1 um_ot~w~wane

_psychologicznie, zależnie od sytuacyj)'. 3) grupy ~zynno~c1oweJ _ (,,odmes1e~~e. ~a­
sadnicze") ; B) zdolność promieniowania (podmecaJącego I hamującego). llosc I Ja·
.kość związków, które mogą tworzyć pomiędzy sobą wyznaczniki i ich grupy, jest
nieograniczona. O tym, czy dany związek jest typowy czy osobniczy, rozstrzyga sta­
tystyka. Jest to właśnie typologia naturalna, a możność rozpatrywania - jednego ze­

·spolu wyznaczników z punktu widzenia paru różnych „odniesień zasadniczych"
.stwarza wielowymiarową strukturę osobniczą. W- ten sposób stosowanie metody
wyznaczników sprowadza się do pięciu punktów: 1) wyodrębnienie wyznaczników,
2} odnalezienie ich momentów plastycznych, 3) określenie grup wyznaczników z ich
centrami, 4) wykrycie odniesień zasadniczych ich rodzaju i wartości, 5) stworzenie

·wielowymiarowej struktury psychologicznej. Dopiero tak wyodrębniony typ staje
się podstawą grupowania. Jak widać, ta ciekawa i oryginalna metoda spotkała się

_ już z fachową krytyką, zaznaczającą, że trudno jest obiektywnie stwierdzić rodzaj
i jakość wyznaczników oraz ich związków, że ta metoda wyznaczników jest właści­

·wie „typologią bez typów". Autor w zakończeniu artykułu polemizuje z tymi za­
. rzutami, broniąc się autorytetem doświadczenia życiowego w odniesieniu do pierw­
szego zarzutu oraz tym, że metoda wyznaczników nie jest gotową typologią, a tylko
nową i odrębną zasadą tworzenia typów. W tym ostatnim sformułowaniu i poję­
ciu praca Zenona Drohockiego rzeczywiście jest ciekawym i cennym przyczynkiem

. do usunięcia sztuczności i zagmafwania dotychczasowych systemów typologicznych.
Rozprawa Mieczysława Kreutza p. t. ·Z a r y s r a m o w e j t e o r i i w o I i

. ma za cel ustalenie poglądów na wolę, których różnorodność i rozbieżność tak
: bardzo zaznacza się we współczesnej psychologii. Punktem wyjścia owej ramowej
teorii woli jest zbadanie warunków psychicznych ruchów dowolnych oraz dowol­
nych zmian psychicznych. Stan psychiczny, poprzedzający bezpośrednio wykonanie
ruchu dowolnego musi zawierać w sobie niezbędne warunki, ruch ten wywołujące,
i zasługuje wobec tego_ na nazwę osobną - ,,aktu woli". Akt woli jest zjawiskiem
psychicznym złożonym, ale tylko jeden jego składnik jest warunkiem ostatecznym,
wywołującym bezpośrednio ruch dowolny, jest nim mianowicie „impuls" - jakieś

_ przedstawienie bezpośrednio poprzedzające ruch dowolny. O przeksztalceniu ja­
. kicgoś przedstawienia na impuls decydują poprzednie przejścia psychiczne, które
aut~: nazywa „motywami", a proces przekształcenia - ,,motywacją". Proces moty-
~vaq; pol~ga na clzialani~ _dwoj_akim: z jednej strony tworzy on pewne połączenia,

. ia~ąs sw01st~ strukturę fizjologiczną w ośrodkach nerwowych, z drugiej - groma­

. d~1 ~ew?ą ilość energii motorycznej- związanej z pewnymi określonymi przedsta-
wrcruarm. Wskutek działalności motywów tworzą się w człowieku rozmaite struk­
tury fizjologiczne, które go predysponują do pewnego postępowania; struktury te
nazywamy zwykle sk)onnościami,__ p~zyzwyczajeniami lub nawykami. Wbrew tra­

. d;•cyinen:u_ po~l~cl_ow1_ p~yc~olog11, iakob~ istniała w człowieku jedna centralna
"ola, dzisiaj u~naie s1_ę rstnien ie w człowieku całego szeregu struktur fizjologicz­

. ni,rch, w,arunkuiący:h Jego po~tępowani~. ~a jakoś~ ruchów mają wpływ oprócz

.,klonnoso, motywow, impulsów, zakazow Jeszcze inne czynniki, które same ru-



47
chów wywołać nie są w stanie, ale mogą ich jakość zmienić. Są nimi tak zwane
,,warunki modyfikujące": a) psychiczne (myśli, uczucia, pragnienia), b) fizjolo­
giczne (stan zdrowia, sprawność nerwów, mięśni), c) fizyczne ( otoczenie jednostki
w chwili wykonywania ruchu). Po przedstawieniu procesu realizacji impulsu i jego
znaczenia, autor przechodzi do podziału przeżyć wolicjonalnych, wyróżniając:
1) przeżycia powstrzymywania się, 2) przeżycia przymuszania się, 3) przeżycia wy­
boru. Przeżycie powstrzymywania się umożliwia nam poznanie „urządzenia hamują­
cego", przeżycie przymuszania się pozwala na badanie impulsów i ich funkcyj,
a przeżycie wyboru wysuwa działanie motywów. Tak więc w krótkim, zwięzłym
szkicu M. Kreutz swą próbę ramowej teorii woli objaśnia i zespala najważniejsze
poglądy, istniejące obecnie w tej dziedzinie. R.

SUMMARY - RESUME - ZUSSAMMENFASSUNG
S. HESSEN. Ober dcn Begriff und das Wesen der .Einheicsschule.
In seiner Abhandlung zeigt der Verfasser (Prof. Sergius Hessen, Freie Polnische
Univcrsirar, Warschau), dass die Idee der Einhcirsschule ein Produkt des demokraci­
schen 'Liberalismus ist und somit ihrer ursprunglichcn Absicht nach das Individual­
prinzip in den Vordergrund stellt. Ilu Ausgangspunkt ist die Idee des Rechtes jedes
Individuums auf einc ihm angemessene Bildung, woraus sich 2 Forderungen erge­
ben, wodurch sich die Einheicsschule von der Pflichcschule des XIX_ Jahrhundercs
unterscheiden will: 1. sie will Jedem das Maximum der ihm angemessenen Bildung
gewahrleisten und nicht das fiir samtliche Kinder gleiche Minimum, was 2. mir der
forderung ciner weitgehenden individualisierung des Unrerrichrs zusamrnenhangt.
Die Rcalisierung dieser Forderungen im ersren Vierrcl des XX Jahrhunderrs hat
ubcrall zu einer ncuen horizonralen Dreigliederung der Schulsysceme gcfiihrr, wobei
sich von der eigenrlichen Schnie die Kinderschule ais Obcrgangssradium vom Kin­
dergarten zur Schnie _abliisc, auf der anderen Seire die Hochschule und die obligaro­
risch werderide Erwachsencnbildung. Die Neue horizonrale Dreigliederung des
Schulwesens in Schnie der ersren, zwciten und dricccn Srufe entspricht im Ganzen
der von der heucigen psychologischen Forschung allgemein angenommenen Einrei­
lung des Kindcs- und Jugendalcers in Perioden. Auf der oberen Schulstufe gehc
diese horizonrale Dreiglicderung mit einer verrikalen Dreiteilung der Bildungswcge
zusammen: I. obligatorische berufliche Fonbildungsschule, 2. ganzt:igige Fachschule,
3. hohere Lehransralr allgemeinbildender Art, deren Unterrichtsprogramme sich
eher kulrurell ais beruflich differenzieren.
Die Einheitsschule realisiert sich somit in der Gestalt eincs inncrlich differenzierten
Schulsystcms. Lag der arrnen und einfachen Pflichtschule des XIX Jahrhunderrs
das Prinzip der abstrakten Allgemeinheit zugrundc, so wird die Struktur der Ein­
heitsschule durch das Prinzip der organischen Ganzheit (konkreter Totalitst) kon­
stituierr. Dieses Prinzip der konkreten Ganzhcir aussert sich gerade in der inneren
Differenzierung des einheitlichen Schulsystems, die sarntliche Stufen der Einheits­
schule durchzieht. Dabei wachst diesc Differenzierung, namentlich wenn man von
der unteren Schulstufe zur hiiheren aufsteigt, sic entwickelt sich wie jedes organi­
schc Wesen. Auf der ersten Schulstufe ist die Differenzierung des Schulwesens noch
ziemlich elementar (das Schulwesen ist zunachst nur regional differenziert, auf der
zweiten - erhalt sic einen komplizierteren Charakter (sic wird psychologisch, wo­
bei sic auch ganz besonders die soziale Umgebung der Schuljugend zu beriicksich­
tigen hat), auf der 3-en Stufe wird sie am kompliziertestcn (hier nimmt sic einen
kulturcll - beruflichen charakter an). Dabei bedeutet dies kcinerwegs, class das
Schulwesen auf der 3-en Schulstufe durchwegs professionalisiert werden soli.
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Die Verwirklichung der Einheitsschulc bedeuret ~ine _immer sc~_igende ".'ergesel~­
schaftung des Schulwesens. Die Rcalisierung der E_mhe1tsschule fuhrt z_u einer ster­
genden Durchdringung des Schulwcscns durch die Gesellschaft, w_?rm auch d~r·
einzig berechtigce Sinn der Sozialisierung des_ Schulw~sens bestehen_ durftc. Auch "':
diesem Falle bedeuret wahre Sozialisierung die organrsche Durchdrmgung durch die
konkreren Inhalte und Bedurfnisse der Gesellschaft. Indem die urspriingliche Ab-­
sicht der Einheirsschule die Individualisierung war mundet sic in ihrer Verwirkli­
drnng in eine Sozialisierung des Schulwesens ein_._ Individualisi~rung und Soz~alisie-­
rung bilden somit keinen Gegensatz, sondern hangen natwedig :usa~men, indem
sie nur die beiden Seiten eines und desselben Proccsses der Integration sind, d. h. der
Verwirklichung des Prinzips der konkreten Ganzheit.

M. WITKOWSKI. Kinder der Stade N. in Schulfreierzeir,
Man kann oft in Poien eine Art von der Kleinstadt begegnen, welche in wirc-­
schaflicher Hinsicht einen (Jbergang vom Dorf zur eigentiichcn Stadt bildct. Ein
solches Stadtchen riihmt sich manchmal eincr schiinen geschichtiichen Vergangen­
heit und reicher Uberlieferungen, welche im Vergleich mit der elenden Gegenwart
zur Enstehung eines iiberschwenglichen Patriotismus beitragen und ein spezifisch un­
williges Verhaltnis der Bewohner Gcgen Fremde verursachen. Schwere nachkriegs­
zcitliche i:ikonomische Verhalrnisse und ein ziemlich niedrieges kulturelles Niveau
der Bewohner, iiben einen besonders grossen Einfluss auf die Kinder im Schulalter
aus, und ais weitere Folgę wirkt dies auf ihrc Fortschritte und auf ihr Verhaltnis
zu den Auforderungen der Schule.
Es isr aber zu bemerken, class umgekehrc die Lagc des Kindes in der Erwachsencn­
weit beeinflusst.
Das Kennenlernen der Arbeit der Kinder und der Jugend ausserhalb der Schule
wirfr ein interessantes Liche auf diese Erscheinungen. Der Verfasser des vorliegen­
den Werkes hat sich ais Ziei· drei folgende Fragen geste!lt: 1) die Uncersuchung
der Beschaftigungen der Schiiler einer Volksschule des Stadtchen N. ausserhalb der
Schule; 2) die Feststellung inwiefcrn diese Beschaftigungen ais Ergebnis der Ein­
wirkung der Erwachsenen und der Umgebung zu wercen sind, und zulerzc in wel­
chen Verhiiltnis die Erwachsenen zur Schule srehen. Der Verfasser ist zu folgenden
Schliissen gckommen: l) die Schule lastet auf dem Leben des Kindes sogar nach
dcm Schulunterricht; sie nimmt ihm die schiinsten Stunden des Tages in Anspruch,
obwohl sic ihm zugleich emiigliche Bedingungen zur Entwicklung und die Miiglich­
keit zur Kraftausladung vcrschaft; 2) das Kind wird meistens iibermassig durch das
Haus und die Familie ausgenutzt; hat das Kind vici Arbeit zu dem, so wird es die
Schulpflichce vernachlassigen; 3) die Unwissenheic der Eltern in den Fragen der
Erziehung und der Gesundheitslehrc zieht die Zunahme der schiidlichen Einfliisse
der Umgcbung auf das Kind nach sich und verciefr den Gegensarz zwischen Selmie
und Haus; 4) die Mitarbcit der Schule und des Heims soll nach der Verbesserung
der erzichcrschen Methoden der Elcern screbcn.
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